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lalastroff tioaii owe kraju.
Od autora artykułn o „Katastrofach finanso­

wych kraju** umieszczonego w Głosie Narodu 
z doi a 17 b. m. otrzymujemj dalszy w tym 
przedmiocie artykuł, którem u pospieszamy dać 
miejsce ua naszych szpaltach :

11. W  dyskusji nad sanacją galicyjskiej K a­
sy oszczędności wypowiedział w Sejmie lir St. 
Tarnowski następujące słow a: „Nieuczciwość i 
niesław a winny pozostać własnością ludzi, plama 
w inna spaść na nich, ale nie na k iąj, na Hd,vó,d! 
W każdeio społeczeństwie nieczystości mogą* się 
zdarzać, ale społeczeństwo to może pozostać czy- 
stern, j e ż e l i  t y l k o  n i e c z y s t o ś c i  n i e  z a ­
k r y w a ,  n i e  t ł o m a c z y ,  n i e  s t a r a  s i ę  
i c h  w y p r a ć ,  ale stanowczo się ich wypiera. 
a ż  dotąd, nieszczęście, uszczerbek są uasze, ale 
płam a nie nasza i, dzięki Bogu, nigdy nią nie bę­
dzie !“

Pod tern hasłem i w duchu powyższych słów 
prezesa Akademji Umiejętności, przystępujemy 
<lo bliższego rozbioru spraw  poruszonych przt-z 
nas w poprzednim artykule. Jesteśm y przekona­
ni, iż każdy uczciwy człowiek, bez względu do 
jak iej p«Wji politycznej należy, przyzna słowom 
kr. St. Tarnowskiego wysoką etyczną wartość. 
Kie posadzi nas więc n ik t chyba o chęć wywoły­
wania skandalu, jeżeli śledząc za przyczynami 
dzisiejszych smutnych wypadków, będziemy mo­
że musieli dotknąć ubaczuki niwittóre 
w nie wmieszane." W ypadnie num rowmez od 
kryć niejeden fak t drastyczny z przeszłości, doty­
czący powstauia i działania m stytucyj, zasada­
mi z epoki krachu się kierujących. Jedynie w 
ten  sposób bowiem można dojść do wskazania 
środków zaradczych na przyszłość. Zbadawszy 
s ta tn ty  tych instytucyj i okoliczności w których 
powsiaiy, nabierzemy przeświadczenia, o ile win- 
ne są tu  same z a s a d y  w statutach zaw arte, o 
ile  zaś pewne o s o b i s t o ś c i ,  k tóre instytucję 
reprezentow ały i reprezentują, naciągając i prze­
kraczając te statu ty  wbrew wszelkim pojęciom e- 
tyki, a naw et kodeksu. Wówczas dojdziemy do tego, 
o co szło lir St. Tarnowskiemu, to je s t do pozosta­
wienia plamy li tylko na pewnych instytucjach 
lub też osobistościach te  instytucje reprezentują­
cych. r

W epoce tak  zwanego rozkwitu przemyslowo- 
finansowego i następujących po tym „rozkwicie1* 
krachów, pozostały i w naszym kraju różne iu 
sfy tm je  finansowa na zasadach owej epoki opar- 
tr-. Burza krachów a zm iotła je  po największej 
części; powstały po niej przy życiu tylko trzy, 
a mianowicie: c. k. u p r z .  Z a k ł a d  k r e d y ­
t o w y  w ł o ś c i a ń s k i ,  G a l i c y j s k i  B a n k  
k r e d y t o w y  i c. k. u p r z y  w. B a n k  h i p o ­
t e c z n y .  Zakład kredytowy włościański runął, 
jak  wiadomo, już przed wielu laty. Lekarze i to 
niepospolici, których do kuracji wezwano, pa­
cjenta od śmierci nie uratowali. Zachodzi jednak 
obawa, że honorarjami lekarzy sukcesja zostanie 
tak  wyczerpana, że prawnym spadkobiercom nic 
nie pozostanie. O tęj wie instytucji więcej mó­
wić nie będziemy. Żyją jeszcze jednak z owych 
ezątów dwie instytucjo humusowe: Galie Bank 
kredytow y i uprzyw. Bank hipoteczny. P ierw ­
sza z tych instytucyj pogrążona je s t w ciężkiej 
chorobie, ja k  tw ierdzą nawvt w agonji, druga, 
w e d ł u g  o g ó l n e g o  m n i e m a n i a ,  znajduje 
się w pełnym zdrowiu i rozwoju. Temi iustytu- i 
cjaini się zajmiemy.

A  iuut m gneur tout lionneur. Pierwszeństwo 
nalt ży flię ze wszech m iar galicyjskiemu Banko­
wi kredytowemu, tak ze względu na wysokie 
Stanowiska głównych założycieli, jako też ze wzglę­
du ua dtuwuą reklamę, k tórą sobie ostatniemi 
wypadkami  matylko w kraju, lecz nawet  w ca- 
ł ' j  monarchii wyrobił. Spieszyć sję zresztą t  ze-
o.. alęy o tym Banku pomówić. Życie jeg  > bo­

wiem. lak ul sztp w id na włosku. Trudniłby zaś 
tu  za-tosow ać zasadę: I)e wart ais nihil nisi. heue.

Jeżeli wobec okoliczności, iż sprawni galic. 
K asy Oszczędności zajmuje się sąd, spodziewać

się możemy, iż stanie się co do tej sprawy za­
dość wypowiedzianym przez St. Tarnowskiego 
zapatrywaniom, to niestety nie możemy tego 
tw ierdzić co do sprawy galic. Banku kredytow e­
go. W sprawie tej panują prawdziwie egipskie 
ciemności. K rążą też codziennie inne i najdzi­
waczniejsze wersje tak  o sprawie taniej, jako 
też i osobach w nią wmięszanych Lziwić się 
temu nie można, bo postępowanie dyrekcji i  de­
cydujących sfer Banku je s t główną przyczyną 
tego stanu rzeczy ! Gdy po śmierci dra Krzyża­
nowskiego rozpoczął się „run** na Bank, zarę- 
czył prezes Bady nadzorczej książę Adam Sa 
pieha słowem honoru, ż e  w s z y s t k o  w p o ­
r z ą d k u  i ż e  o n  o s o b i ś c i e  z a  w s z y s t k o  
r ę c z y .  Oświadczenie to ogłoszone w dzienui- 
kach uspokoiło znacznie opinię publiczną. Gdyby 
w ślad za tern oświadczeniem nastąpiło byio na­
tychm iast skoutro rządowe Banku i  ogłoszenie 
bilansn za rok 1898, u w i e r  z y 1 i l> y ś m y W szy- 
s c y, ż e r z e c z y w i ś c i e  j e s t  i było w s z y ­
s t k o  w p o r z ą d k u .  W prawdzie skoutro rzą­
dowe się odbyto, lecz dopiero w 9 czy 4 tygo­
dnie po śmierci dra K rzyżanow skiego; bilans 
zaś za rok 1898 dotychczas nie został oficjalnie 
ogłoszony, chociaż już cały I-szy kw arta ł roku 
1899 dawno minął. Natom iast zapoznaje nas z 
tym  bilansem w iedeńska N em  Freie Presae w 
nrze z 23 b. m. Otóż, jeżeli przedstawiony przez 
to wrogie .Polakom pismo bilans je s t prawdziwy, 
a chcemy wierz} ć, ze tak  nie jest, to mimo, że 
wr bilansie tym pa vwa i akt wa, co dc lialę- 

" rż ti ' 4 • t  ,-> s  v i-bt v B a n k u
n i e  s ą  i j u ż  d a w n o  n i e  U v l y  w p o ­
r z ą d k u !

Nie potrzeba było zresztą aż ogłuszenia bi­
lansu Banku przez N. Fr. Presse i komentarzy 
jej do tego bilansu, aby z a c h w i a ć  z a u f a  n i e  
o p i n j i  p u b l i c z n e j  d o  o ś w i a d c z e n i a  
p r e z e s a  R a d y  n a d z ó r .  B a u k n. W bardzo 
krótkim czasie, bo w kilka dni po tern. oświad­
czeniu, rozeszła się wieść, zarejestrow ana przez 
dzienniki — że R a d a  n a d z o r c z a  zadecydo­
wała l i k  w i d a c j ę B a n  k u . Dyrekcja nąjfor- 
nialniej zaprzecza temu dja tern lepszego efektu 
w urzędowej Gazecie lunm ^riej. Mimo t )  w 3 
lub 4 dni potem dowiadujemy się z Czasu, iż 
toczą się rokowania z Bankiem galicyjskim dla 
banału i przemysłu o f u z j ę  t y c h  d w ó c h  
E a n k ó w .  Dyrekcja nietylko tej wieści nie za­
przecza. lecz nawet ją  w swych organach po­
tw ierdza ! Oóż z tego ? Kiedy prawie równocze­
śnie zjaw ia się wr dziennikach wiedeńskicli ofi­
cjalny komunikat ze strony „ U n i o n b a n k u k t ó r y ,  
jak  wiadomo, subwencjonuje Bank galicyjski dla 
handlu i przemysłu, że o ż a d n e j  f u z j i  m o ­
w y  n i e  b y ł o ,  n i e  m a  i b y ć  n i e  ni o że;  ż e
0 d b y w a j ą s i ę j e d y u i e p e r t r a k t a c j e  o 
l i k w i d a c j ę  g a  1 i c y j  s k i e g o B a n k u  kire- 
d y  t o w e g o  p r z e  z g a l i c .  B a n k  d l a  ha  li­
da u i p r z e m y s ł u ,  d o  k t ó r e j  m a  d o s t a r ­
c z y ć  p i e n i ę d z y  „ U n i o n b a n k * *  n a  k o s z t
1 r y z y k o  g a l i c y j s k i e g o  B a  u k u  k r e d y ­
t ó w  e g o.

P ertrak tacje  te  ciągną się już kilka tygodni. 
Pięciu czy sześciu lekarzy z po-ęki „Union-Buu- 
ku“ au>kultuje codziennie pacjenta wraz z dy ­
gnitarzam i galicyjskiego Banku dla handlu i prze­
mysłu. Rezulratu jednak tego „consilium** docze­
kać się niemożemy. I cóż dziwnego, że wofec 
takiego postępowania decydujących sfer galicyj­
skiego Banku kredytowego, kredyt, jego coraz 
bardziej upada — a o sprawie samej i różnych 
osobistościach w nią wmieszanych, coraz potwor­
niejsze krążą wieści.

Jeżeli ci, którzy do tego w pierwszym rzę­
dzie są powołani, nie kierują się słowami lir. 
St. Tarnowskiego i nie dążą do gruntownego 
wyjaśnienia sprawy, przeciwnie, ją  zaciemniają, 
wykryciem prawdy musi się zająć opinia publiczna. 
W liistmji powstania i działania galic. Banku 
kredyt, nietylko w ostatnich czasach, lecz i w 
dalszej przeszłości, jakuteż i w atutach, trzeba 
szukać gTówiwcJi moralnych przyczyn dzisiejszej 
katastrofy. Jeżeli te  przyczyny zbadamy, b e z ­

p o ś r e d n i e  p o w o d y  d z i s i e j s z e g o k a t  a- 
k 1 i z m u, i p r  z e w i n i e u  i a j e d n o s t  e k  w y ­
k a ż ą  s i ę  s a m e  p r z e z  s i ę .

A G U IN A LD O .
Jednym z bohaterów ludzki ści jest niezawodnie 

ten wódz nieregularnej am ji Filiptsów, dobijającej 
się wśród nadludzkich wysiłków, ofiarą życia, mienia 
i krwi, wolności dla swojej ijcżyzny Na gLs Agui- 
nalda. tego nowożytnego Spaitakusa, plemię Taga.lów 
stało się narodem, który zerwał się do rozpaczliwej 
walki o wolność. To Zjawisko a schyłku wieku dzie­
więtnastego jest wielkiem, imponnjącem, wywołuje po­
dziw ludów świata, a podziw  ten rośnie z każdym i 
z każdym dniem wzrasta sym palja  dla nieugiętego 
wodza tak zwanych, jakby przez ironję, powstańców. 
Czy Agninaldo i jego żołnierze zdołają -wywalczyć 
wolność swej ziemi — to w ątpliw e. Czy dokonali 
czynn; który zapisze zaszczytnie ich bój na kartaJh 
dziejów i wzbudzi szacunek współczesnych? Dokonali 
go bez wątpienia.

Trzeba w istocie wyjątkowej mocy charakteru, 
aby podjąć walkę o oswobodzenie ki aj u be/ żadnych 
prawie środków, jakich wymaga prowadzenie wojny 
w czasach obecnych. A potęga, z którą walczą Ta- 
galowio, możne Stany Zjednoczone, wyciągające chci­
wą dłoń uzurpatorów po cudze dobro i mienie, mają 
nu swoje nsługi wszystkie środki, jtk ie postęp i cy­
wilizacja przynioiły dla udoskonalenia morderczych 
broni, mtyą njasezące działa i potężną artylerię, mają 

“SCejin.."przez który- prosi lii*. żywneSc i  amwili.ię 
swoim wojskom. T- ni, z czcią patrzymy na nfca- 
strASi-onn odwagę Agaiailda, który przyjął walkę ta­
ką nierówną, taką tragiczną.

Nieugiętą wytrwałością swoją pokonał Agninaldo 
Hiśzpanję. Amerykanie przyszli z początku w masce 
wybawicieli i sprzymierzeńców, a teraz bezczelnie 
mianują uę  panami Filipin. „Panów nie chcemy*1, wo­
ła Agninaldo i cały naród za nim powtarza: „Precz 
z zaborcami !** Tak, to naród tak woła, który się 
uzbrąja, który walczy nieustraszenie, który chce wol­
nego życia, albo zgonn.

..Moi współobywatele, mówi Agi; naldo, są tak 
samo wolnymi o!ywaie!ami swej ziemi, jak Am-Ty­
kani'. My nie uzuąjemy żadnej wyższości ani przy- 
w 1 jów rasy. Ame yka ni że w nas mieć przyjaciół 
albo wrogów. Jeżeli il.eo nam narzucić swoje jarzmo, 
jeżeli przemoc i gwałt wnosi do n&sząj ziemi, wów­
czas my z bronią w ręku odeprzemy tę tyraiję dwa 
razy wstrętniejs/ą niż hiszpańska. Nasza dop.er co 
nwoldfrma 'jczy/ua, n e da się zepchnąć W otchłań 
niewoli. My mamy za sobą nasze dobre prawo i zdo­
będziemy się na opór, zemstę i rozpacz. Nie drżymy, 
pragniemy ki w U

I jeżeli dzieci waszyngtońskich żołnierzy posłuchają 
głosu swegi sumienia, będą musiały uznać, ża ci biedni 
Tsgalowie zgnębieni, padający od kul ich ojców, są 
strasznym upokarzającym wyrzutem dla wolnomyślne- 
go amerykańskiego społeczeństwa.

Wszyscy ci „powstańcy** co padli w ząr<ślach i 
sk ałach Filipin są wielkiem oskarżeniem Amerykanów 
p m (1 trybunałem dziejów. A potężna republika zwy­
cięstwami na Filipinach, znieważa pamięć swych wiel- 
kiih ptzodków.

Stany Zje moczone nie uznając Filipinów za przy­
jaciół i eprzymbrzeńców, tylko /a  wrogów i niewol­
ników ich mając, 5toją w obec konieczności prowadze­
nia zab irczej wojny na Filipinach do o sta tn ic h  gra­
nic konsekwencji.

Nie uznają zatem wolności zdobytej przez Taga- 
lów w walce z Hiszpanią i sami wzorem IPszpanów 
uzbrajają ar niy, wotnją bndżi t wojenny, depczą tra­
dycje Linculua, wstępują w śladv Cezarów.

Cokolwiek się stanie na Fi l ; iuat-h, Agumaldo 
itrn  c na zawsze w dziejach w szepce® tak- izadkn 
ziawiającycli się bohateiów, któir^f Boni r cenią nad 
życic, dla kt bych patrj t \zm jest -eligją. którzy pa­
dają jako męczennicy w obronie swoich ióealów.

Oby los w dzisiejszyi b czasach upadtu i rozbicia 
dał ipołecii ństwinu zdemorsl /■ > an\m pogonią za lo­
tem tylko i użyciem, więc-j takich świetlanych posta­
ci bohaterów ideału!

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Z Lussino do Zadaru.
Z a d a r  1 8  k w ie tn ia .

I. Dziwna ta zieloność oliwnych drzew; każdy 
liść lśni wierzchem ciemną zielenią, bieli się spodem 
srebrną powłoką, a gdy zdała spojrzysz na oliwne 
gaje na stokach gór, zdaje ci się, że drzewa w zie- 
lono-szarej mgle stoją, posępne, zadumane i bardzo 
smutne. Dniami całemi wiatr nie zakołysze ich ga- 
łężmi, nie zaszepce w liściach gwarem tajemniczym.

Piękną równą drogą — równą bo przeznaczoną 
dia chorych, dla ich przechadzki, doszedłem do nie­
wielkiego kościółka na skalnym brzegu w Lnssiupic- 
colo. Sam jeden tam stoi widny zdała, ciemnemi o- 
czyma dwóch małych okien na morze patrzy, a na 
tablicy marmurowej nad drzwiami widnieje napis : 
Ne avertas oculos a fulgure hujus sideris, si non 
vis obrui procellis A. D. 1858. („Nie odwracaj oczn 
od światła tej Gwiazdy, jeżeli niecheesz zginąć wśród 
bnrz“) Jestto Chiesa della Madonna A nunziata , 
poświęcony Pocieszycielee utrapionycłi Matce Bożej o- 
pieknjącej się samotnymi żeglarzami ua dalekiem mo­
rzu, ratującej w bnrzach i nawałnicach tych, którzy 
pobożnem westchnieniem błagają Jej opieki.

Jest dawny zwyczaj w Lussinpiccolo, że każdy 
żeglarz, czy rybak przed ślubem idzie ze swoją na­
rzeczoną, a wraz z nimi cały orszak weselny do te­
go samotnego kościółka i tam modlą się o błogosła­
wieństwo na nowe życie pracy, ‘trudu i troski. Ko­
bieta błaga o opiekę i moc dnszy w samotnych dniach, 
mąż o wytrwałość i odwagę i ocalenie wśród nawał­
nic i burz.

W jedynym ołtarza kościółka nie duży obraz 
Martki jBożej z Dziecięciem na ręku a ściany kościół­
ka obwieszone obrazkami, uieudolną najczęściej ręką 
malowanymi, na których widać statki miotane burzą, 
■czarne, błyskawicami rozdzierane niebo, zjeżone skaty, 
tonących indzi. Na Każaym obrazku napis, w krótkich 
-słowach opisujący cudowne uratowanie z niebezpie­
czeństwa na skutek westchnitnia gorącego do Madon­
ny Auuncjaty. Obrazki te to roto uczynione w owych 
chwilach zgrozy, świadczące o gorącej wierze i ufno- 
-ści marynarzy w moc Gwiazdy mora a , obudzająee 
otuchę we wszystkich tych, którzy przychodzą w ko­
ściółku tym złożyć swoje boleści i nadzieje u stóp 
cichego ołtarza. Bardzo wzruszony, długo przygląda­
łem się votom, odczytywałem napisy pełne szczerego 
uczucia pobożności. Przez otwarte drzwi widziałem 
nieskończone morze —  słyszałem trzask i szum jego 
fal bijących o ostre skalne Ściany pobrzeża. Przeży­
wałem lepszą chwilę mojego życia i czułem się bar­
dzo dalekim od wszystkiego, czem jestem i co mnie 
otacza w powszednie dni troski.

W tern do kaplicy weszła kobieta — uboga ko­

bieta w czarnej, podartej tu i owdzie odzieży. Uklę­
kła pobożnie i modliła się głośnym szeptem, wzdycha­
jąc często. Zapewne mąż jej, brat lub ojciec błądzi 
w tej chwili daleko po Oceanie — przyszła się po­
modlić o jego powrót szczęśliwy. O, jakże potężną, 
jak piękną była ta kobieia ze złożonemi na piersiach 
rękoma 1 Szept jej ożywiał całą przestrzeń kościółka, 
niby cichy szelest skrzydeł niewidzialnych ptaków, 
które wbiegły na czerwonych promykach zachodzą­
cego słońca i trzepoczą się u sklepienia... Ta modli­
twa doszła z pewnością tam, dokąd ją słała pobożna, 
wierząca ansza

Ciemno jąż było, gdy powróciłem do hotelu a do 
tego zaczął padać gęsty a drobny deszcz. Gospodarz 
hotelu przepowiadał na jutro scirocco, a z nim mo­
rze niespokojne. Mimo deszczu powietrze było ciepłe, 
piuwie duazue.

W sali jadaluej hotelu chorzy i podróżni ocze­
kujący tak jak ja  odejśeia statku (odpływał około 
północy), zajmowali się pilnie studjamf nad spisem 
potraw, jakiś pacjent w regu sali wykładał kelnero­
wi terorję gotowania jaj na mięko, inni jedząc roz­
mawiali o pogodzie z przedwczoraj i widokacn pogo­
dy na pojutrze. Kilka Niemek pisało z łurją Lost- 
carfen m it Ansichten.

Bad już byłem gdy zjawili1 się fa k in i  (posłroga­
cze), nawołująe, że czas iść do portn. Draiy, choć 
starej konstrukcji statek aubtijiacŁiego Lloyda, „Dta- 
nnbio'1, stał w poreie i zgrzytał* kołami maszyny wy- 
ciągaj'%cej kranem eiężary na pokład. A na pokła­
dzie w klatkach z  desek zobaczyłem rzadkich pasa­
żerów — dwa konie. Biedne wystraszone zwierzęta 
były już nareszcie u celu podróży. Mówiono, ż> mo­
rze jest dziś łardzo niespokojne,, to też nie mało mę­
ki musiały znieść te biedaki podrzucane rozhulaną* 
fałą wśród ciemniej noey. Kiedy je* wyprowadzono na 
brzeg, draaly na calem ciele i nie- mogły się utrzy­
mać ua uogacb.

Gzyżly także przeszły morską ałłoroftę?? .
Ponieważ do Zadam przyjeżdżamy dopiero około 

siódmej rano, a noc tak ciemna, że siezego i tok 
widzieć nie można, zatem idę spać. Nauczony do­
świadczeniem, wybierała sobie łozko nie wzdłuż, tylko 
ua poprzek ekrętag kołysanie na boki raniej będtne 
szkodzić. Wszak niegdyś, bardzo już dawno rosko- 
szowałem się podoSoem kołysaniem... Tylko niegdyś 
towarzyszył1 tama kołysaniu ów nigdy niezapomniany’,, 
jeszcze' teraz czasem w łąjnikach dtiezy odzywając? 
się śpiew piastpofci, a dziś... szum'’ cztwnego, samo­
tnego, zimnego- morzą... W istocie tez- aumo_ silnego 
kołysania* statkiem, eztsłem się zupełnie ftoferze, choć 
spać nie mogłem.

Na pokładzie gwar i bieganie, za ścianą kilku* 
pacjentów „od morskiej choroby“, wydających z próż­

nego żołądka rozpaczliwe skargi, a wreszcie tuż przy 
mojej głowie okionko, w które ciągle uderzały fale 
z jakimś dziwnym, zupełnie mi obcym, zupełnie dla 
mnie nowym dźwiękiem. Z otwartemi oczyma leżąc, 
wsłuchiwałem się w ten tajemniczy głos, który coraz 
bardziej przybliżał się do mnie, nareszcie jakby wszedł 
we mnie i odzywał się odtąd ciągle w mojej duszy 
i własnych moich myślach. I tak śledząc ten obcy 
mi gios, straciłem świadomość wszystkiego co 
mnie otaczało, a zasnąwszy, widziałem góry i pola 
zielone, widziałem ziemię, stały ląd, na którym czu­
łem się zupełnie bezpiecznym przed burzą morskich 
fal... Kiedy się obudziłem i zajrzałem w okienko, 
zobaczyłem urzeczywistnienie mojego snu. Statek stał 
już spokojnie w poreie Zadaru, stoliąji Dalmacji.

Dr. Włodzimierz Lewicki.
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Z  K R A JU .
L w ó w  2 4  k w ie tn ia .

Jak dba o przemysł krajowy patrjotyzm cyklistów „Soko­
ła" lwowskiego i krakowskiego ? Kilka słów z tego po 
wodu. — Sprawa pp. Szydłowskich z ordynatem Czar 

komoknn

Mus5 trochę zaboleć, ale trudno* — nieeh boli. 
Deklamasyj* patrjotycznycb i frazesów tego saaiegi 
rodzaju, mamy zawsze w Dród, czynów zaś, potrzymnją- 
cych nasze zdrowie narodowe, za mało, abyśmy czę­
sto nie słabowali. Niekonsekweneyj wobec tego, e 
się mówi i  pragnie, całe gromady. Oto przykład: 

Przy tutejszym „Sokole* posiadamy oddział nale­
żący do tego stowarzyszenia gimnastycznego, któr, 
się nazywa:: oddział cyklistów „Sokoła11 lwowskiegt 
Przyzwyczailiśmy się i zresztą słusznie,, ie w polskie.' 
„Sokołach“ upatrujemy personifikację patrjotyzinu 
zdrowia, te- też eałe społeczeństwo otacza ich żyw: 
sympatją, a działalność popiera na każdym kroki: 
Co prawda,, oddział cyklistów sokolskich, przynajmniej 
lwowskich* wogóle mało jest szerszej publiczności 
znany, a po- ostatniej awanturze na balu przez nici 
dawanym, awanturze z córką tutejszego kapca-rzeźn: 
ka, panowie ci zarekomendowali się opinji publiczne 
z niebardzo rycerskiej strony — jednak można by1 
sądzić, że jeżeli komu, to chyba „Sokołom11 nie wol 

- no spełniać czynów obrażających nczncift patrjotyczu* 
i szkodzących naszym interesom. Tak się jednak stało 
Lwowski oddział cyklistów „ Sokoła “ dla członków 
swoich posiada odznaki: blachę srebrną, z sokołem 

t wyfajiiane przez niemiecką fabrykę w Monachium1 
Ordy zdzlwtonyi przyznam, się oburzony, pytałem si 
jak  można coś podobnego zrobić, objaśniono innie, - 
co ido tych odznak chciano się purozumieó z oddz 
łem cyklistów „Sokoła" krakowskiego, ale im odp -

1.

ROMANS HISTORYCZNY 

•osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku

:234) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Patrzaj g o ! Takiś to obraźliwy ? — m ru­
knął drwiąco bandyta.

— Nu i robak, jak  go nadepnąć, poruszy się, 
a jeżeli ma żądło, to ukąsi... Nu, jegom ość so­
bie pan i j a  też sobie pan... Jegomość ma swój 
honor szlachecki, a ja  — żydowski.

— Pies z kulaw ą nogą takiego honoru w zę­
bach nie uchwyciłby... Ano, miej sobie honor;, 
jak i chcesz, jechał cię sęk, ni mię to ziębi, ni — 
grzeje. Dowiedzieć się muszę o tym arcy łotrze, 
o tym  ekstrakcie wszystkich skąpców i infami- 
sów, co przed chwilą stąd uszedł. Nie może być, 
żebyś go nie znał... Widziałem przecież, jakeś- 
cie sobie wzajem znaki dawali. Bobrzyk to Roch 
imieniem, nie tak li?

— Jegomość się. do jednego przypiął... Czy 
ja  każdego znać mam, kto tu zagląda? Za sta­
ry  na ciekawość jestem . W ie jegomość co ? Niech 
jegomość do alkierza idzie, ognia tam  każę na- 
niecić, jegomość szaty osuszy, bo woda z nich 
aż ciecze. Z takiej wilgotności ja k  nic w choro­
bę można wpaść. Niech jegomość Arona posłu­
cha...

— Nie tu m ań ! nie myszkuj, z cierpliwości 
mnie nie wyzuwaj, Herodzie jeden! — przerwał 
pięścią w stół waląc Rupejko. — Respons mi 
daj, ho mnie pasja spali i ty  się przy niej lipiec 
możesz. Bobrzyk to był Roch ? Skąd się tu  wziął ? 
Co tu  porabia? Gdzie mieszka?

W yręczył Arona inny gość, którego Rupejko 
dotychczas nie zauważył. Był to barczysty, roz­

rosły człek, z waszecia patrzący ; ISpcem się /za­
baw iał, a musiał jmi sporo w ypić, bo mu się* z 
czupryny kurzy So*.. Ten odeasfałl się ze swago* 
m iejsca:

—  A niech Aron jegomośoi satysfakcję- da. 
Snać jegomości1 na tern zależy,, żeby się o>B’o- 
brzyku dowiedzieć mospanie, in  saecula saecnolo- 
rum. Sekretu w tern nie ma,, że bo* był dziedzic 
tutejszy, Soch Bobrzyk. Kawał ! on* czasu mi uszka 
w Turzej, a skąd się wziął ?- Bóg' go raczy  w ie­
dzieć. Spero. że na pokaranie nasze został tu  
przysłany, bo- to  skórka n a  buty,, lezykrupa, du- 
sitrzos strach j a k i ! Ludzi krzywdzi, ostatnie ha­
lerze tl nich wyciska. Z edtaraaby zgarniał do 
swojej szkatały, gdyby mógł. Kolatorem jjest na­
szego* kościoła, ale bodaj poganie tak ich  kolato­
rów mieli. W iemy o tern najlepiej, ks. proboszcz: 
i moja osoba, który jestem  organistą tutejszym , 
z czem się mam honor rekamendować. jegomo­
ści : K acper Patułach, hem natus, cli<j»ć z rodu 
zubożałego in saecula saecuUomm.

— Nu, ma jegomość, czego chciał]— odrzekł 
Aron zadowolony z wyręczenia. — Po co było 
g-wałty robić? A j! aj!

— Ten sam je s t zatem, którego szukam — 
m ruknął Rupejko. — Podobieństwo tak  wielkie 

. się nie zdarza i  konterfekt asana linalnie o tern
przekonywa. A ! herszcie szubieniezników, w rę ­
ce mi wpadasz... I  powiadasz asan, że siła cza­
su tu  siedzi ?

— Juści —- odparł Patułach. — Usadowił 
się w okolicy, niby pająk w środku siatki i du­
si, kogo jeno może bez miserykordji. To też nikt 
mu nie powie, gdy będzie zdychał: misereatur 
tui et dimissis peccatis tuis. Hm... hm... —- do­
dał w czoło się uderząjąc — to waszmość 
musisz z nim na pieńku mieć, —  skoro go szu­
kasz ?

— Gruba mu się odemnie należy zapłata, 
— mości dobrodzieju. — A daleko stąd do 
dworu ?

— Do dworu niedaleko. Boczną drogą, co w 
lewo biegnie, w ćwierć godziny zajdzie. Ale go

waszmość we dworze jeno we dnie znajdzies- 
bo z wieczora do starej baszty, co* po dawny 
zamku została się, przenosi i  tara nocuje. - 
Lochy w ©nej baszcie* są, — w nich siedzi, ł 
duk wie* dla czegoi. — Może dowiedział s; 
że- waszmość jesteś w tych stronach i ob 
wia się, żebyś go waszmość w śpiączce ' ' 
zdybał...

M « e  to być...
— W szelkie podobieństwo jest. E j ! dobre 

dziej u... nie zawadziłoby, gdybyś mu skórę wy 
garbował tak, iżby popamiętał in saecula saec 
lorum. W art tego>.

— Powiadasz tedy asan, że w jakichś b 
chaeh nocą przesiaduje ?

— A jakże. W lochach, jak  ów Boruta ’ 
Łęczycą... Może, tam odprawia conjiteor, cho 
bardao wątpię*. Zakamienialy to grzesznik, 
piersi się bije* mea maxiwa culpa! wola. a s\ 
je  robi.

G adativus był z jespana organisty, więc 
proszenia szeroko o Bobrzyk u się rozwodził, 
jeszcze większej nabrał werwy, gdy go Rup 
ko na krupnik zaprosił. Obydwa sobie podj 
nie najgorzej. Rupejko poczęstunku nie żalów 
a sam też pił na potęgę, - widok bowi 
Bobrzyka obudził w nim pragnienie nadz*,] 
czajne.

Świadczyli sobie godność i w komitywę wc. 
dzili do późna. Ody noc zapadła, odezwał 
Rupejko :

— Przedni z asana człowiek, cale prze, 
W dzięczen za informację jestem , a n iezm ń , 
mnie waszmość zobowiążesz, jeżeli zechces, 
skawie wskazać mi cną basztę, w której Bohr |  
na noc się lokuje.

— Z ukontentowaniem to uczynię, bo i 
ga  tam tędy mi wypada — odparł Patułach.
Z tego życzenia suponuję, że waszmość wiz i  
kolatorowi naszemu złożyć zamierzasz...

- Moja to  rzecz, proszę asana.
— Ani słowa, że waszmości. 'l ak mi się 

pytanie wyrwało mimowoli, bo ciekawy nic
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wiedziano, że Krakowiacy posiadają już odznaki, zro­
bione dla nich... w Lipsku

Musz.ę objaśnić, że odznaki te stanowią najzwy­
klejszą robotę, która przez jakikolwiek mniejszy , lub 
większy zakład krajowy mogła być zrobiona omi­
janie więc pr^ez „Sokołów" polskich naszych rzemie­
ślników, czy fabrykantów jest po prostu czynem nieoby- 
watelskim. Nie może tu odgrywać żadnej roli cena, 
bo choćby nawet drożej w krajn kosztowało, io się 
w kraju robić powinno. I gdyby nasz rzemieślnik, 
czy faorykant mniej ładnie zrobił, niż zagraniczny— 
wszystko jedno, powinien robić krajowiec. Trzymanie 
się tego, jest nietylko naszym narodowym obowiąz­
kiem, ale i interesem, a tylko człowiek niedaleko wi­
dzący i płytko myślący, może wojować takim argu­
mentem, że jakiś marny karnet balowy nie będzie tak 
elegancko zrobiony we Lwowie, jak w Wiedniu, albo 
będzie kosztował trocnę taniej —  taki argument nie 
ma poprostu sensu wobec rzeczywistego naszego po­
łożenia. Co może komu z tego przyjść, że. cyklista 
ma ładniejszą, lub mniej ładną blachę, zrobioną w 
w Monacbjum, albo, że jakaś tam sikoia na balu, 
tańczy podług karnetu, zrobionego w Wiedniu, za­
miast podług jakiejś przyzwoitej kartki, czy czegoś 
podobnego, zrobionej w pierwszej lepszej litografji, 
lub introligatorni lwowskiej, albo krakowskiej. Za­
chwycamy się euergją pobratymczych Czeszek, że du- 
poty nie chodziły w jedwabnych sukniach, dopóki 
kraj nie dostarczył wtasnego jedwabiu — u nas je ­
dnak marne blaszki, albo figiel papierowy przez To­
warzystwa, p< siadające charakter i cele społeczno- 
patrjotyczDe, sprowadzane są od Niemców, którz., są 
największymi wrogami naszego narodu. To jest i smu­
tne i głupie...

Od d>uższego czasu krążyły tu pogłoski, dotyczą­
ce sprawy dwóch tutejszych adwokatów. Pogłoski te 
zanotowałem w poprzednich korespondencjach, w spo­
sób ogólnikowy, a dziś mogę donieść wyraźniej, bo 
sprawa cała stała się faktem jawnym. PP. Tadeusz 
i Henryk Szydłowscy, adwokaci tutejsi i prowadzący 
razem kanceiarję, popadli w konflikt pieniężny z or­
dynatem Czarkowskim, od którego w wielu czy w pe­
wnych większych sprawach mieli plenipotencję. Kon­
flikt dotyczy spraw wekslowych i innych, obejmują­
cych bardzo poważną sumę. Ordynat Czarkowski wo­
bec tego wystąpił jako strona poszkodowana, a żona 
p. Tadeusza Szydłowskiego, będąc tabularną właści­
cielką pewnych realności we Lwowie, oadała je na 
częściowe pokrycie szkody, wj rządzonej p. Czarkow 
ekiemu. Wskutek tego, dom pani Szydłowskiej, znaj­
dujący się we Lwowie na placu Dąbrowskiego (Cljp- 
rąźezyzna). został zajęty przez p Czarkowskiego i 
zaraz też nabyła go hr. Klemensowa Dziednszycka. 
W łazienkach „Djana",- stanowiących własność ri>. 
dżiny Szydłowskich, zaprowadzono sekwestr. Pp.

stem. Tmagimiję, że będzie on rad z wizyty, w 
piąty mu ona pójdzie, pozostanie w pamięci et 
.-■(in/ier, et fe r  omnia saeeula saeculorum. Srogie 
musisz waszmość na niego mieć gratamina, — 
naw et ślepy nam acałby to. - -  Zmykał' też przed 
waszm ością. niczem sza rak ! — Dobrze mu 
tak...

•miial się organista i ręce zacierał to mó­
wiąc. a Rupejko wąsa na palcu motał i coraz 
bardziej posępniał. Idąc za radą kompana, w la­
tarnię, się zaopatrzył, żeby w baszcie się zna­
lazłszy. do lochów trafić; t a  drogę, a właści­
wie. żeby się od wilgoci zabezpieczyć, krupni­
ku wychylił sprawiedliwie i tak  przygoto­
wany na wyprawę ruszył. W wątpliwość poda­
wał Patulacli, czy sknera jgościa do kryjówki 
w puśdi. ale Rupejko mruknął :

Radę sobie -tam, aata.
Deszcz ustal, ale na nową burzę się zanosi­

ło. Powietrze było ciężkie, duszne, od czasu do 
czasu w iatr się. zryw ał i błyskawice rozdzierały 
firmament.

Musisz waszmość u Bobrzyka nawałnicę 
przeczekać, bo do Okuniewa kawał spory, a choć­
by i najkrótsza peregrynacja o takim czasie da 
się we znaki zauważył Patulacli, wiedział 
bowiem, że Rupejko w Okuuiewie rezyduje, gdyż 
bandyta sam się w rozmowie wygadał, zjawie­
nie się zaś swoje w karczmie tem wytłomaczył, 
że nie przewidując burzy, io ry  borsucze, o k tó ­
rych mu znać dano, poszedł oglądać, — a nie 
znając dobrze miejscowości — zabłądził nie- 
-licący.

— Postąpię, ja k  wypadnie... odparł wę- 
z to wato bandyta.

Niemiła gościna w Turzej. J a  tam naw et 
po kolendzie zaglądam jako przymuszony, ale 
prawda, że i waszmość tani dążysz w nieodzo­
wnej potrzebie — ciągnął Patułacb. — T ru d n o ! 
Bywa. że i sprawiedliwy do jaskini łotrowej 
zajrzeć musi. Wszak Pan Jezus czeluści piekiel­
ne. lustrował i dyshonoru 'to Boskiej Jego oso­
bie nie przyczyniło. W każdy m razie nie zawa-

rizydłowscy, kanceiarję odwokacką przed paru dnia­
mi przenieśli do domu naftowego na ulicę Chorąż- 
c^yzny, a sami wyprowadzili się, czy wyprowadzić 
się mają do swojej willi w jednej z dalszych dzielnic 
miasta, która również jest sądownie zasekwestrowa- 
na. Ta sprawa pp. Szydłowskich z ordynatem Czar­
kowskim, budzi ogromne publiczne zainteresowanie 
zwłaszcza, że jest dopiero rozpoczęta i nie można 
przewidzieć, jakiego rodzaju bęaą w dalszym ciągu 
rezultaty i jak się właściwie skończyć może. Jestto 
sprawa, którą naprawdę można nazwać cause celibre 
chociaż to celebre jest bardzo smutne...

Zet.

Z E  Ś W IA TA .
P a r y ż  23 kw ie tn ia . 

Obrońca Zoli obłąkany. — Zeznania Picąuarta. — Więzie­
nie Luccheniego w Genewie.

Obrońca Zoli i innych wybitnych drej fusardów 
zaniemógł ciężko na nmyśle i zachodzi obawa, że 
niebawem trzeba go będzie ulokować na stałe w do­
mu obłąkanych. Daremnie usiłowano fakt ten ukryj 
przed okiem prasy i antydreyfusowskięh żywiołów we 
Francji. Stare przysłowie mówi atoli, że nieraz zdra­
dzanym się bywa nawet przez najwierniejszych swych 
przyjaciół, tak się i tntaj stało. Najprzód L a  Frondę 
doniosła szerszej publiczności wieść o zasłabnięciu 
adwokata Laboriego. Ograniczyła się jednak w pierw­
szej chwili tylko do krótkiej wzmianki, zapewniając 
że czcigodny mąż ten zachorował jedynie na lekką 
influenzę. Później nieco na szpaltach tego samego 
dziennika czytano szczegółowe biuletyny o stanie 
zdrowia adwokata, jednak dopiero w dniu 14 b. m. 
dowiedziano się całej prawdy, a mianowicie, że wiel­
ki obrońca żydowszczyzny leży w deliriom i że stan 
jego budzi groźne obawy.

Już od kilku tygodni zaniepokoiły przyjaciół La- 
boriego, jego częste nerwowe ataki i chwilowe pory­
wy iłzelouego gniewu. W czasie pewnej uczty na 
cześć Żoli zacLowanie się jego było tego rodzaju, że 
obecni nabrali przekonania, iż umysł adwokata za­
czyna na dobre szwankować. W kilka dni później 
przyglądał się Labori restauracji własnego mieszka­
nia, przy tej sposobności znowu dał dowód dziwnego 
rozsuioju mózgowego. Mówią powszechnie, że są to 
skutki zbytniego natężenia umysłu i forsownej pracy. 
Ostatnie objawy zaś miał spowodować niepomyślny 
obrót sprawy Dreyfusa w ubiegłym tygodniu. Labori, 
który całą swoją karjer* poświęcił' syndykatowi ży­
dowskiemu, w ostatnich czasach uważał sprawę swoją 
za przegraną.

Z zeznań Picąuarta, publikowanych w Figarze,

dzi waszmości modlitwę do św. R afała zmówić, 
z addytam entem : sed libera nos a mało. W ypró­
bowane to remedium przeciwko zamysłom ludzi 
chytrych, tego autoramentu, co Bobrzyk, którzy 
oby się na św iat nie rodzili per omnia saeeula 
saeculorum.

Zatrzym ał się i ręką wskazał przed siebie.
— Otoś waszmość na miejscu... — dodał. — 

Dignum et justum  est, żebym personę jego poże­
gnał i pamięci grzecznej się polecił. Życzę po­
myślnego załatw ienia się z Bobrzykiem. Splan- 
tuj go dobrodzieju, może skruszeje i innego du­
cha nabierze. Dobranoc, a za miłą kompanję 
gratias ago...

W  swoją stronę poszedł, Rupejko zaś do 
baszty się zbliżył i o ile to w nocy uczynić było 
można, s tara ł się miejscowość rozpoznać.

Basztę od rzeki oddzielała grobla, niegdyś 
zbudowana masywnie, której trwałość atoli ząb 
czasu nadkruszył. Bobrzykowi radzono, aby ją  
■wzmocnił, bo w razie jej zerwania, szkody zna­
czne poniósłby z wszelką pewnością. Ale skue- 
ra  grosza żałował, wolał rachować na „jakoś to 
będzie" i groblę w stanie, w jakim  ją  znalazł, 
pozostawił.

Wejście do baszty stało otworem. Na zawia­
sach, rdzą zjedzonych, wisiały szczątki drzwi, 
w których kule tkwiły, może z czasów inwazji 
szwedzkiej lub dawniejszych jeszcze , właściciel 
poprzedni Turzej troeha je  wyrestaurował, lecz 
Bobrzyk co zdrowego w nich było drzewa, wy­
łamać kazał na opał. Rupejko tedy dostał się do 
środka bez trudności.

Postępował ostrożnie, la tarn ią  oświecając dro­
gę i śladu kryjówki Bobrzyka poszukując. Od­
głos kroków jego i blask latarn i spłoszyły skrzy­
dlatych i czworonożnych mieszkańców ruin. — 
Wszczęły one iście piekielny liałas, snuły się pod 
nogami śmiałka, który się odważył ich spokój 
zamącić, unosiły się przed nim w po wietrzu, jak  
gdyby usiłując drogę mu zagrodzić i do odwro­
tu  zmusić. — Zdawało się, że w onym chórze 
pisków, pucliań, łopotań skrzydeł brzmiało roz­
kazujące :

dowiedziano się, źe Labori w sposób niezgodny z u- 
stawami państwa, zdołał wejść na dwa miesiące w 
posiadanie tajemnego fascykułn aktów. Miał zatem 
sposobność lepiej niż ktokolwiek inny prześtudjować 
go dokładnie. Mimo t)  jednak , zapytywany wielokrc 
tnie, me chce on, lab nie może dać żadnych szcze­
gółowych wyjaśnień, a w zeznaniach jego bezustan­
nie powtarzają się słowa: „Nie mogę sobie przypo- 
muieć". Wogóle zeznania Laboriego, stanowczo nie 
przynoszą nic prócz znanego jnż wszystkim jego prze­
świadczenia o niewinności Dreyfusa, a o zbrodni E- 
sterhazego. Sam Clemenceau dzisiaj wobec haniebne­
go fiaska bohatera swojego Picąuarta, nie odważa się już 
nawet zabierać głosu na jego obronę.' Picąnart, jak 
obecnie wychodzi na jaw, byłwpiawdzie dziwnie chy­
trym i pomysłowym duchem, nie posiadał jednakże 
obok tych niezaprzeczonych przymioiów, daru przeko­
nywania swoich sędziów. I to sprawiło, że przebie­
głość jego nie odniosła spodziewanych rezultatów. 
Obtonie miał się podobno wyrazić jeden z sędziów try­
bunału kasacyjnego, że zeznania Picąuarta dla niego 
samego i dla Dreyfusa będą bardziej jeszcze obciąża­
jące, niż np. świadectwo jenerała Rogeta.

Jeden z dzienników miejscowych podaje ciekawe 
szczegóły o życiu więziennem Luccheniego, mordercy 
cesarzowej Elżbiety, czerpane z angielskiego Bretisck 
Medical Journa lu : Życie to, podług informacyj an- 
gieisl iegu miesięcznika, nie przedstawia się znowu 
tak czarno, jakby sooie nie jeden z nas wyobrażał.

Przede wszystkitm nie ma tam mowy o ponurym, 
lochu pozbawionym słońca i powietrza. Zbrodniarz, 
jak wiadomo, umieszczony jest w więzieniu l ’Evechć 
w Genewie. Podług opowiadania naocznych świadków, 
zajmuje Lucceni celę Dr. 94 posiadającą 24 metry 
sześcienne oojętości wewnętrznej, światło do celi do­
staje się przez duże okno, wychodzące na południo­
wy wschód. Urządzenie wewnąu-z przedstawią się 
skromnie, ale bardzo schludnie. Nie brak nawet elek­
trycznych dzwonków.

Luccheni ma póddostatkiem książek zajmujących 
i wogóle prowadzi życie wygodne, przyczem stan je­
go zdrowia jest nader pomyślny. Obok wspomnianej 
cel:, posiada on nadto osobną sypialnię, również 
z oknom wychodzącem na stronę południowo wscho­
dnią.

W sypialni tej stoi wygodne łóżko i mały stolik 
nocny. Obydwie cele nie sprawiają bynajmniej wra­
żenia więzienia. Gdyby wszędzie tak opiekowano się 
zbrodniarzami, z pewnością niejednemu trudnoby było 
zdecydować się na wybór między życiem na wolności 
a tem spokojnem .Ustroniem. K. W.

— A k y sz ! A kysz !
— Oto sobie kompanów dobrał wędził iszka, 

akurat do niego pasują — mruczał bandyta, o- 
pędzając się rzeszy natrętnej. — Zgiełk czynią 
plugastwa, jakby  za to lafę otrzymywały... Chy­
l ą  je  umyślnie ze wszystkich zakamarków świa­
ta  pospędzał, iżby wartę przy nim odbywały. 
Tak sobie myślę, że to  pociotkuwie Lucyfera, na 
duszę potępioną dybiący. Ano — przysługę im 
oddam setną...

Odnalazł nareszcie schody do lochów prowa­
dzące i po nich zszedłszy, stanął przed drzwia­
mi dębowemi, grubą powleczonemi blachą. Zaj­
rzawszy przez dziurę w zamku, światło do­
strzegł, a to go upewniło, że organista wiado­
mości, jako sknera tu  się po nocach ukrywa, 
nie wyssał z palca U drzwi nie było autaby 
— zaczął tedy pięścią W nie łomotać, ale bez 
skutku.

— Obwarowała się szelma.... — rzekł do 
siebie. - -  T rza będzie chyba formalne oblęże­
nie rozpocząć. W szelako spróbujmy parlam enta­
rza...

Odchrząknął i huknął donośnie:
-- Mospanie Rochu, tak i to z waści dla 

przyjaciół gościnny gospodarz ? Zamiast z otwar- 
tem i rękoma ich witać, w jam ach sic. ukry­
wasz i na dziesięć zamykasz spustów? Po­
gańska 'to polityka, — a waść przecież szlach­
cic...

Odpowiedzi nie było.
Bez ueregielów, mości Rochu! — znów 

się odezwał Rupejko. — Wiesz, kto z attencją  
do ciebie przychodzi; wiesz oraz, że z takim go­
ściem żadne faramuszki nie pomogą. Długo cię 
szukałem, a odnalazłszy nie wjpuszczę bez 
wypłacenia długu wdzięczności. Jakem  Marceli 
Rupejko, nie wypuszczę!

I  tym razem milczenie mu odpowiedziało, co 
niecierpliwiło i tak  już podrażnionego trunkiem , 
a także wspomnieniami bandytę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

\ t^r/  V znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej U \JU jL  Jan? Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maj? pierwszeństwo.
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KRONIKA.
K ra k ó w , 2 6  kw ie tn ia .

Kalendarz kościelny. Dziś środa, Najśw. Marji Panny 
..Dobrej rady“; ju tro  Anastazego, Papieża i T eofila; p o ­
ju trze  W italisa i W alerji, męczenników.

Kalendarz myśliwski. W kw ietniu istuieje czas ochrony 
na wszelką zwierzynę i ptactwo błotne i wodne. Polować 
wolno jedynie na głnszce i cidtrzewie. Dziki i lisy nale­
ży tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny s a ­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głnszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietniu ochraniać należy: bo­
lenia, jaz ia , lipienia, głowaeicę, świnkę, czopa, sandacza i 
raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godzinie 4 m inut 25, zachód przypada o godzinie 6 
m inut 50, długość dnia godzin 14 minut 25.

Stan powietrza. Dnia 26 go kw ietnia o godzinie 7 rant 
barometr 735,8, termometr +  8'2 C., wilgotność 8870, wiatr 
wsohudni. 7.

Nabożeństwo patrjotyczne Przypominamy mie­
szkańcom naszego grodu o Nabożeństwie, które się 
odbędzie jutro o godzinie 9-tej rano w kościele św. 
Krzyża ofiarę „wyższej kultury" nauczyciela pru­
skiego. Nie wątpimy, że każda Polka matka i każdy 
ojciec Polak, zechce pomodlić się za małego Grzel- 
czaka, a także o to, aoy Bóg dal opamiętanie azi- 
kim Prusakom, którzy siły swej próbują na niewin 
nej dziatwie polskiej !

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Przytuliska uczestników powstania z roku 1863/4“ 
odbyło się w niedzielę o godzinie 5 -tej po południu 
w sali obrad Magistratu. Przewodniczący p. Kuła­
kowski, po złożeniu szczegółowego sprawozdania 
z czynności i zabiegów wydziału, otworzył dyskusję, 
w której udział wzięli pp. poseł Popowski, poseł 
Klemensiewicz, Kułakowski i Kotarski. Przedmiotem 
dyskusji była różnica, jaka zachodzi między Tow. 
„Przytuliska" a Tow. „Wzfjemn, Pomocy uczestników 
powstania z r. 1863/4“. Dalszy przebieg obrad to­
czył się nad zmianą statutu, a mianowicie nad do­
datkiem do §. 2, który brzmi: „Pierwszeństwo w 
przyjęcia do „Przytuliska" mają ci, którzy z bronią 
w ręku walczyli — dodatek ten obecni jednogłośoie 
uchwalili, a oprócz tego przyjęto paragraf, mający 
być wstawiony do statutu, iż „Walńe zgromadzenie 
ma prawo wykluczyć członka". Nadto na wniosek 
mecenasa dra Łepkowskiego zgromadzenie ucnwaliło 
paragraf do regulaminu „Przytuliska", według które­
go: „Wydział ma prawo do wykluczenia wetsrauów 
czasowo, lub na zawsze". Wreszcie na wniosek ko­
misji kontrolującej, zgromadzenie udzieliło wydziałowi 
absolntorjum, zaś na wniosek p. Limanowskiego wy­
rażono podziękowanie przewodniczącemu -wydziałowi 
i komisji kontrolującej za trud i zabiegi około rozwo­
ju „Przytuliska".

Wystawę dzieł ś. p. Juljusza Kossaka zwiedziło 
dotąd przeszło 6000 osób. Wystawa trwać będzie nie 
dalej jak do 8 maja. Bezpośrednio po tej wystawie, 
ukaże się kompletny zbiór prac p. Wodzinowskiego. 
Następnie wystawione będą prace „Towarzystwa sztu­
ki", a po tych zbiór prac Jana Styki. Dalej ukażą 
się obrazy pędzla panien, a za tą wystawą pójdzie 
zbiór dzieł polskich artystów malarzy, którzy pragną 
wziąć udział w wystawie wszechświatowej wParyżu. Prace 
te przejdą przez trzy sądy jurorów, a mianowicie 
w Krakowie, Wiedniu i Paryżu.

Wyścigi konne. W  kancelarji wyścigów konnych 
przy ulicy Wolskiej 1. 5, odbędzie się W niedzielę 
dnia 4 b. m. o godzinie 3 po południu posiedzenie 
członków komitetu Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów konnych, oraz członków wydziału galicyj­
skiego klubu jazdy pauów w Krakowie. Porządek 
dzienuy: 1) odczytanie protokołu z ostatniego posie­
dzenia : 2) odczytanie sprawozdania kasowego za rok 
1898; 3) załatwienie budżetu na rok bieżący i 4) 
załatwienie ewentualnych wniosków członków.

Występy Ładnowskiego, reżysera s.eny war­
szawskiej i głośnego artysty, zakończyły się wczoraj 
odegraniem komedji Zalewskiego „Przed ślubem". Pu­
bliczność zebrana licznie, serdecznie oklaskiwała mi­
łego gościa, który wywdzięczając się za doznane 
przyjęcie grał iolę Nowowiejskiego nie tylko z fine- 
zyjnem odczuciem tego, co chciał autor, ale po a k to  r- 
s k u doskonale. Całość przadstawienia szła dość skła­
dnie. P. Ładnowski dziś opuszcza nasze miasto, uda­
jąc się do Lwowa na występy.

P. Tadeusz Pawlikowski, jak się dowiadujemy 
z pewnego źródła, zachęcony przebiegiem dyskusji 
nad sprawą umiastowieuia teatru, i ulegając namo­
wom referenta komisji teatralnej p. marszałka Pasz­
kowskiego, zamierza się ubiegać o dzierżawę teatru 
miejskiego na dalsze lat sześć. Jestto ze strony p. 
Pawlikowskiego poświecenie tem większe, że jak się 
dowiadujemy również ze źródła nieulegającego wąt­
pliwości: przez sześć lat swojego dyrektorska go za­
wodu p. Tadeusz Pawlikowski stracił kwotę dwu)

k r o ć  s t o  t y s i ę c y  r e ń s k i c h  ze swojego oso­
bistego majątku, i zamierza w odpowiedniej proporcji 
i nadal czynić ofiarę z siebie na ołtarzu dobra pu­
blicznego. Byłoby ze strony gminy lekkomyślnością 
nie do darowania, gdyby nie oceniła szczególniejsze­
go rodzaju korzyści, jakie dla narodowej sceny z tej 
ofiarności p. Pawlikowskiego płyną. Postaramy się 
zatem począwszy od dziś dnia jak najczęściej przy­
pominać Kadzie miejskiej, na jaKieh faktach p. rad­
ca Popiel oparł swoje twierdzenie, że dzięki p. P a­
wlikowskiemu teatr krakowski jest najlepszym teatrem 
w Europie.

W teatrze miejskim odbędzie się w niedziele 
po południu przedstawienie na dochód maszynistów 
teatru. Spodziewać się można, że publiczność, uzna­
jąc sumienność cichych pracjwników teatralnych, w do­
wód wdzięczności napełni teatr po brzegi a co za 
tem idzie przyczyni się do osłodzenia doli ludzi cięż­
ko pracujących na powszedni kawał chleba.

Statystyka. Kuch ludności miasta Krakowa w 
pierwszym kwartale bieżącego roku, przy średniej cy- 
frze 83.730, wraz z wojskiem, przedstawia następu­
jące daty : Małżeństw katolickich zawarto w tym cza­
sie 157, żydowskich 41. Lrodzin żywych zanotowano 
864 (chłopców 446, dziewcząt 418), nleżywo urodzo- 
dzonych było 50. Skonów przypadło 842. Najwięcej 
ofiar zabrał/: gruźlica 171 i zapalenie płuc 205. 
Oopa w tym czasie najmniej się dała we znaki, za­
brawszy tylko 5 ofiar, odra 38, cholera niemowląt 
20. Wady organizmu sercowego notują 67 wypadków 
śmierci. Śmierci przypadkowych było 10, samobójstw 
5 i jedno morderstwo. W szpitalach zmarło w tym 
czasie 468. Z obcych zmarło 318. Stan zdrowia w 
mieście korzystny.

Z błonia miejskiego. Jeuen z nielicznych śla­
dów istnienia Towarzystwa upiększania miasta Krako­
wa : gaik szpilkowy u wejścia na błonia, nie doznaje 
z żadnej strony należytej opieki. Wczoraj byliśmy 
świadkami niszczenia krzewów, łamania młodycn pę­
dów przedsiębranego przez czeredę młodzieńców, któ­
rzy mogliby zaiste wybrać sobie inne zajęcie, zamiast 
niszczenia tego co się zawdzięcza prywatnej inicjaty­
wie a z roku na rok coraz to piękniej rozwija i krze­
wi. Równocześnie zauważyliśmy, że młody mężczyzna, 
z powierzchowności zdradzający należenie do t. zw. 
inteligencji, zamiast szerokim chodnikiem, przecha­
dza! się systematycznie po trawniku obok chodnika. 
Dowód to lej samej bezwzględności i bezmyślności, 
k tó ra  sk łan ia  pewnych młodzieńców do wykrawania 
kawałków kory z-drzewek'wzdłuż drogi na błoniach. 
Może by przecież jaki strażnik lub połowy miejski po­
uczy! tych paniczów o poszanowaniu publicznego do­
bra, skoro z nauki botaniki me dowiedzieli się dotąd, 
że takie postępowanie jest szkodliwe dla wegetacji 
a pośród ludzi inteligentnych uchodzi za... wan­
dalizm.

Ślub. Dziś rano, o godzinie wpół do 7, w Ko­
ściele UO. Karmelitów pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński między p. Franciszkiem P i n d o r e m ,  
tow. sztuki drukarskiej, a panną Felicją P a t e l s k ą .

Wierna służba. Agnieszka Jędrzejczak, służąca 
w domu pod 1. 55 przy ulicy Dietlowskiej skradłszy 
swoim służbodawcom z szafy 205 złr., uciekła. W 
dodatkn pożyczyła Jędrzejczak od swojej koleżanki 
Wełnianą chustkę i zimową snkienkę.

Zapalony Badacz. Tokarz Józef P., przegrawszy 
w szynku żydowskim do Jana Badacza raz 27 złr., 
drugi raz 19 złr. w chlusta, powiedział sobie, mam 
d,syć tej lekcji. Inaczej jednak Badacz myśli, bo za­
smakowawszy w pieniądzach tokarza, nietyiko go za- 
zapraszał do gry, ale wprost go zaczepiał słowami: 
„Ty dziadn, pójdziesz grać w chlusta 7 jak nie bę­
dziesz grać, to cię zabiję!" Wobec takich inwitacyj 
napastowany zmuszony był udać się pod opiekę po- 
li ji, która nie omieszka pana Badacza zbadać.

Portmonetkę z kwotą 50 złr. i paszpn-tem 
Jankowskiego ze Lwowa, ziożono w tntejszej dyrekcji 
policji.

Nowy rozkład jazdy Z dniem 1 maja b. r. 
wejdzie w życie nowy rozkład jazdy na galicyjskich 
kolejach państwowych.

Najważniejsze zmiany są następujące: Celem stwo­
rzenia najkrótszego połączenia pomiędzy Berlinem, 
Bukaresztem, Konstancą, a względuie Konstantynopo­
lem przez Kraków-Lwó w-Stanisławów-Czerniowoe, zo­
stały pociągi pospieszne nr. 1 i 2 znacznie przyspie­
szone i zatrzymanie tych pociągów w wielu mniej­
szych stacjach pośrodkowyeh zupełnie zniesione.

Bociąg pospieszny Nr. 1, odchodzący z Krakowa 
o godz. 9-15 wieczór, odchodzić będzie już o godz. 
8 35 wieczór i zatrzymywać się będzie tylko w Tar­
nowie, Dembicy, Rzeszowie, Jarosławin i w Przemy­
śla; przyjazd do Lwowa o 21 6  w nocy, do Stani­
sławowa o 5-6 rano, do Czeruiowiee o 7-19 rano, 
do Ickan o 9-31 przedpołudniem, do Bukaresztu o 
7'40 wieczór, gdzie ma bezpośrednie połączenie do 
Konstancy, a dalej okrętem do Konstantynopola.

Pociąg pospieszny Nr. 2, który ma bezpośrednie 
połą zenie w Konstancy z Konstantynopola, przybywa­
jącym ckrytem, odjeżdżać będzie z Bukaresztu o 8 55

wieczór, z Ickan o 4 -‘>5 po połnduiu, z Czeniowiee
0 7-6 wieczór, ze Stanisławowa o 9 42 wieczór, ze 
Lwowa o 12 50 w nocy i zatrzymywać się będzie 
tylko w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie, Dębicy, 
Tarnowie i w Bochni; przyjazd do Krakowa o godz. 
7 rano.

Użycie trzeciej klasy przy tych dwóch pospie­
sznych pociągach dozwolone jest tylko na odległości 
ponad 1 00 kilome'rów.

Pociągi pospieszne Nr. 1 i 2 zostały zniesione na 
szlaku Lwów Podwołoczyska.

Natomiast zaprowadzona została para pociągów 
osobowych pomięd/y Krakowem a Podwoloczyskami, 
a mianowicie. Pociąg osobowy Nr. 17, odjazd z Kra­
kowa o godz. 9 wieczór, przyjazd do Lwowa o godz. 
6 rano, do Pcdwołoczysk o 1 1 '27 przed południem. 
Pociąg osobowy Nr. 18, odjazd z Podw.-bczysk o 
godz. 5 po południa, ze Lwowa o 10 50 wieczór, 
przyjazd do Krakowa o n-45 rano.

Te dwa pociągi osobowe pośredniczą za pomocą 
wozów wprost przechodzących od pociągu pospieszne­
go Nr. 1 do pociągu osobowego Nr. 17 w Krakowie
1 od pociąga osobowego Nr. 18 do pociągu pospie­
sznego Nr. 2 w Rzeszowie, ruch osobowy między Wie­
dniem, Berlinem, Krakowem, Lwowem i Podwoloczy­
skami.

Ruch teraźniejszego pociągu osobowego Nr. 17 
(odjazd z Krakowa o 6-10 wieczór) zastanowiony bę- 
dz e pomiędzy Tarnowem a Rzeszowem, a kursować 
będzie pomiędzy Krakowem i Tarnowem, jako pociąg 
Nr. 19 (odjazd z Krakowa o 6-15 wieczorem) i w 
dalszym ciągn wprost aż do Stróż tak, że podróżni 
jadący do Nowego Sącza, nie będą się przesiadać w 
Tarnowie.

Na szlaku Nowy Sącz-Stróże będą kursowały po*‘ 
ciągi sezonowe Nr. 615 (odjazd z Nowego Sącza *> 
godzinie 12’50 w południe) i Nr. 61H (przyjazd do 
Nowego Sącza o godz. 112 przed południem) przez 
cały rok, skutkiem czego uzyskają podróżni korzy­
stne połączenie dzienne pomiędzy Krakowem a No­
wym Sączem, jakoteż pomiędzy Nowym Sączem a 
Lwowem.

Na szlaku Dembica-Rozwadów uzyskał pociąg Nr: 
712 w Dębicy połączenie do pociągu pospiesznego 
Nr. 3 do Lwowa, a pociąg Nr. 711 połączenie w 
Dębicy od pociągu osobowego Nr. 18, jako też od 
pociąga pospiesznego Nr. 2 ze Lwowa.

Pociąg Nr. 1034, odchodzący z Podgórza-Pła- 
szowa o 1'25 pp południu na Skawinę do Oświęci­
mia, uzyskał w Oświęcimia połączenie do pociągu 
błyskawicznego Nr. li w kierunku do Wiednia.

Pociąg osobowy Nr. 1035 (obecnie odjazd z O- 
święcimia o 6'31 wieczór'' odchodzić będzie o 7 .5 
wieczór i uzyskał w Oświęcimiu nowe połączenie od 
pociągu pospiesznego Nr. I z Wiednia, skutkiem 
czego stworzone zostało nader kor/.ystue połączenie 
pomiędzy Wiedniem a wszjstkiemi stacjami wzdłuż 
linji transwersalnej v.a Oświęcim Skawina.

Dalsze zmiany uwidoczuiono w nowym rozkładzie 
jazdy, który obwieszczono we wszystkich stacjach 
kolei państwowych, jako też z kieszonkowego roz­
kładu jazdy, który dostać można za cenę 20 hale­
rzy przy kasach osobowych we wszystkich stacjach 
kolei państwowych, .jakoteż w kasie głównej dyrek­
cji kolei państwowych.

Pogłoska, krążąca we Lwowie o tem, jakoby 
red. Ostaszewski-Barański miał być ranny w poje­
dynku z jakimś oficerem, okazała się z gruntu fał- 
szy wą.

Franciszek Hoszard, członek Wydziału krajowe­
go, dostał ataku apoplektycznego, skutkiem czego 
nastąpił paraliż częściowy, obejmujący połowę jego 
ciała. Przyczyną ataku było rozdrażnienie, spowodo­
wane dlngotrwającą chorobą syna, którego stan one- 
gdaj się pogorszył.

P. Adolf Schtitz, wybrauy przez Radę nadzor­
czą galicyjskiego Bankn kredytowego dyrektorem tejże 
instytucji w miejsce ś. p. Krzyżanowskiego, został 
przez sąd handlowy w rejestrze handlowym, jako dy­
rektor Banka kredytowego, zapisany. W kolach fi­
nansowych jest p, Schiitz znany i ceniony, a liczne 
jego artykuły finansowe, pomieszczane w pismach co­
dziennych, zjednały »n niemałe uznanie w sferach 
kompetentnych. P. Scliitz ożeniony jest z siostrą po­
sła dra Henryka Wielowieyskiego.

Konferencja dyrektorów gimnazjalnych. Pierw­
szy dzień konferencji dyrektorów szkół średnich pod 
przewodnictwem p. Boorzyńskiego, miał według Ga­
zety lwowskiej przebieg następnjący:

Przewodniczący, zagajając obrady, wspomniał, że 
od czasu ostatniej konferencji dyrektorów przed 6 
laty, zmieniło się w niszych szkołach średnich wiele, 
wzrosła znacznie liczbt tych szkół i polepszyła się 
pod każdym względem, ich organizacja. Równocześnie 
jednak wspomniał o przeszkodach, które dziś więcej, 
niż kiedykolwiek przedtem tamnją prawidłowy rozw ój 
szkół. Wzrost liczby uczniów z roku na rok jest tak 
wielki i nagły, że wszelkie zarządzenia władz nie 
wystarczają, ażeby wsiyptkim uczniom zapewnić do­
bre umieszczenie, nauczycieli i normalny tok naucza-

M | |  ■ I  Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietyiko wykwintnym H D,° .nf by« -ah^ 1.skRa '
■ ■ * 1 1 ^  H f l A A l A f t  i trwałym  zapachem , ale nadto  posiada szczęśliwą własność c^ j a —  Władysław

ia zm arszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje  je j ayraz Brach Tarnów —  W.
świeżości i młodości, cena 1 sztuk i 3 0  c t .  Fenz Kraków. ;ofis
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uia. Oddziaływanie domu rodzicielskiego i społeczeń­
stwa na młodzież szkolną, nie mówiąc już o t. zw. 
stancjach, nie zawsze można nazwać liarmonijnem 
współdziałaniem ze szkołą. Zbyt czysto podkopuje się 
teraz powagę i kierunek szkoły i sprowadza młodzież 
na manowce. Wobec tego wszystKiego nie wolno je ­
dnak szkole i nauczycielom opnścić rąk, lecz przeci­
wnie, powinni zdobyć się na podwojoną energję i za­
pal, ażeby te przeszkody -— da Bóg, tylno chwilo­
we — pokonać. Władza szkolna w omawianiu spraw 
szkolnych na konferencjach, na zgromadzeniach pu­
blicznych i w publicystyce zostawia nauczycielom zn- 
pełną swobodę, widząc w tern gwarancję wyrabiania 
się silnych przekonań i charakterów. Tem więcej je­
dnak nauczyciele, korzystając z tej swobody, powinni 
strzedz się, ażeby ich przemówień i pńblikacyj nie 
można posądzać nawet o to, że obliczone są na po­
pularność, lub na wywołanie sensacji, a głosy tego 
rodzaju powinny zawsze ze strony samych nauczy­
cieli spotkać się ze stanowczem i głośnem sprosto­
waniem i odparciem.

P. Wiceprezydent patrzy jednak z otuchą w przy­
szłość, podnosząc z uznaniem prace i usiłowania, wy­
chodzące ze sfer nauczycielskich, z otuchą tem wię­
kszą. że w skutek znakomitego poprawienia bytu ma- 
terjainego nauczycieli szkół średnich i otworzenia im 
awansu, ciało nauczycielskie może liczyć na przyby­
tek liczny pracowników zdolnych i z zamiłowania 
zawodowi temu się poświęcając)cb. przemówienie swo­
je  zakończył mówca wzniesieniem okrzyku na «ześć 
Najjaśniejszego Pana, który obecni powtórzyli z za­
pałem,

Przystąpiono do referatów. Dyrektorowie Próchni- 
cki i Majchrowicz odczytali obszerne referaty na te­
mat, jak należy przeprowadzać zasadnicze postano­
wienia odnoszące się do uregulowania i nadzoru tak 
zwanych stancyj, w których uczniowie się mieszczą. 
Po dłnższej szczegółowej dyskusji, zgodzono się na 
to, iż wobec wielkiego ubóstwa młodzieży i braku 
■odpowiednich stancyj, należy przedewszystkiem po­
przeć energicznie akcję około zakładania jak najlicz­
niejszych burs dla młodzieży. Następnie należy zor­
ganizować i ożywić t. zw. dcputacje gimnazjalne, 
istniejące dotychczas tylko gdzieniegdzie i wskazać 
im za cel główny zaopiekowanie się umieszczeniem i 
życiem pozsszkolnem utzniów. Ważna rola w tej de- 
putacji przypadłaby w udziale lekarzom szkolnym, 
których ustanowienie jak najrychlej jest pużądane. 
Zachęcać też na luzy i ułatwiać rodzicom i opiekunom 
jak najczęstsze porozumiewanie się ze szkół* co się 
tyczy nauki i j '-nwadzenia mę młodzieży

/  koiei inspektor szkolny krajowy dr German 
przedstawił sprawę należytego zorganizowania insty­
tucji t. zw. gospodarzy klasowych. Instytucji tej trze­
ba koniecznie nadać to znaczenie, jakie jej według 
organizacji służy, a stać się to może tylko przez to, 
jeżeli na gospodarzy klas wyznaczani będą tylko 
nauczyciele starsi, doświadczeni i jeżeli gospodarz 
klasy bęazie zarazem gospodarzem oddziałów równo­
rzędnych swęi klasy. Taki gospodarz zapewni jedno­
litość nauki we wszystkich oddziałach, skupi nauczy­
cieli uczących w klasie do harmonijnego działania i 
stanie jaką pośrednik pomiędzy szkołą a domem, wy­
ręczając s 'ę  w czynnościach kancelaryjnych młodsze- 
mi 'iłami nauczycielskiemi. Dyskusja była głównie 
wyświeceniem poszczególnych pnnktów tego wniosku, 
który zgodnie przyjęto.

Z kolei państwowych. Minister kolei żęlaznych 
przeniósł inżynierów: Maijana Fuchsę z kierownictwa 
budowy Lwów II, do kierownictwa budowy w Jaro- 
sławin; Teodora Loeglera z kierownictwa budowy 
Lwów II, do okręgu lwowskiej dyrekcji kolei pań­
stwowych, z przeznaczeniem do Przeworska, oraz Jó­
zefa Tylca z dyrekcji kolei państwowych w Stanisła­
wowie do ekspozytury dla trasy kolejowej w Sambo­
rze. Równocześnie odwołane zostało poprzednio zarzą­
dzone przeniesienie inżyniera Feliksa Szlachtowskiego 
z kierownictwa budowy Lwów II, do takiegoż urzędu 
w Jarosławiu.

Z Doliny piszą do nas: Wybory dorady miejskiej 
w naszem mieście wypadły bardzo pomyślnie. Partja 
poważanego obywatela, p. Jana Krumholza zwycię­
żyła — wskutek czego żydzi ponieśli sromotną klęskę.

Sprzeniewierzenia. Kontiolora Towarzystwa za­
liczkowego w Podhajcach, Sygieryrza, uwięzionego 
pod zarzutem sprzeniewierzenia, odstawiono wczoraj 
sądowi w Rrzeżanach.

Z Chebu w Czechach donoszą: Uwięziono tu świe­
żo mianowanego starszego kontroloi a urzędu podatko­
wego Kocha, wrskutek sprzeniewierzenia 10.000 złr. 
W alerze tej umaczał ręce drugi jeszcze urzędnik, 
którego dotąd nie ujęto.

Kardynał Kopp i dr Haase. Gwiazdka Cie- 
szi/feka w nr. 15 z dnia 15 kwietnia b. r. donosi, 
że wszyscy posłowie niemieccy, w i ę c  i S c h b n e r e -  
t  o w e y, pod przewodnictwem ks. k a r d y n a ł a  
K o p p a ,  wicemarszałka Sejmu śląskiego i biskupa 
wrocławskiego, składali d r  H a a s e m u  g r a t u l a ­
c j e  z o k a z j i  j e g o  4 0 - l e t n i e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  n a  Ś l ą s k u  i ze mu przy tej sposobności

wręczono dar honorowy, składający się z trebrnego 
pióra i dwóch świeczników. Miły kardynał !

S p. Anatol Lewicki, doktor filozofji, profesor 
zwyczajny Ustorji anstrjackiej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, członek Akademji Umiejętności, przeżywszy 
lat 58, zmarł w Krakowie dnia 25 b. m.

Rada miejska odbędzie posiedzenie w czwartek 
dnia 27 b. m. o godzinie 5 popołudnin. Na porząd- 
kn dziennym znajduje się wniosek prezydjnm miasta, 
które w myśl ustawy z §. 4 regulaminu wyborczego 
przedkłada wykaz ustępujących radców miejskich, 
przekazując go sekcji prawniczej dis zbadania zgodności 
z aktami i statutem miejskim, ewentualnie dla za­
twierdzenia tegoż.

Według tego wykazu ustępują: z koła I dr Jor­
dan Henryk, Nowacki Władysław, dr Domański Sta­
nisław, dr lir. Potocki Andrzej, dr Weigel Ferdy­
nand, dr Styczeń Wawrzyniec, dr Pareński Stani­
sław, dr Leo Jułjusz, dr Bandrowski Ernest, Barto­
szewicz Kazimierz, Kroebl Franciszek i mandat o- 
próżniony po ś. p. doktorze Wiszniewskim Lu­
dwiku.

Z koła I I  oddziału 1-go: dr br. Tarnowski Sta­
nisław, Chyliński Michał, dr Popiel Paweł i dr Do- 
LoszyńskJ Adam.

Z koła II oddziałn 2 -go: SzpaLowski Witalis, 
Fritsch Herman i Bnjański Wawrzyniec.

Z koła III  oddziałn 1-go : Friedlein Józef, Slęk 
Franciszek, Szancer Zygmunt, Mendelsburg Albert i 
Ls.ndau Hirsch.

Z koła l i i  oddziałn 2 g o : dr Propper Jan Al­
bert, Fpstein Jułjusz, Rehinan Stanisław, di Roth- 
wein Leon i Tilles Emanuel. Ogółem występuje 29 
członków z Rady.

Do rozstrzygnięcia reklamacyj przeciw listom wy­
borczym w terminie oznaczonym -wniesionych i do 
dopilnowania sprostowania tych list, stosownie do 
nchwał zapadłych, Rada miejska wybierze osobną ko­
misję reklamacyjną, złożoną z 7-miu czł.nków, a mia­
nowicie z pp. r. m. Bereźnickiego, Beringera, dra 
Horowitza, dra Kasparka, Jra Kolina, dra Ponikły 
i dra Staniszewskiego.

Następnym punktom obrad porządn dziennego jest 
wniosek sekcji prawniczej o przychylne załatwienie 
prośby właścicieli, oraz pomocnikow fryzjerskich i go- 
larsklch w Krakowie, o zaprowadzenie obowiązkowe­
go odpoczynku niedzielnego od godziny 2 po połu­
dniu z wyjątkiem niedziel w karnawale.

Ostatni punkt porządku dziennego zajmuje się 
projektem urnowy o dzieiżawę teatru (wniosek komi­
sji teatralnej — reiereut dr Fr. Paszkowski).

Ks. Stojałowski przeciw „Naprzodowi". Ostu
tnią rozprawą przed sędziami przysięgłymi w obecnej 
kaden.ji jest sprawa o występek obrazy czci prze­
ciw drowi Zygmuntowi Markowi, obrażonym zaś ks. 
Stanisław Stojałowski. Rozprawa odbędzie się dnia 4 
maja b. r.

Prawdziwie żydowską arogancją odznacza się 
właściciel lokalu z damską kapelą przy nlicy Grodz­
kiej, żyd B e n z a k. Pomimo, że żyje przeważnie 
z gości polskich i chrześcijańskich, żyd ten na każ­
dym kroku pozwala sobie obrażać ich uczucia, a kel­
nerzy jego i muzykantki częstokroć nie chcą się na­
wet „zniżać1* do używania w stosunku do gości pol­
skiego języka. Zwłaszcza tłumnie niestety do tego 
lokalu uczęszczający akademicy doznają ze strony 
żydowskiego gospodarza niezbyt pochlebnego trakto­
wania, a chodzą pomimu to dlatego, ponieważ lokal 
i,en jest jedynym w mieście, gdzie codziennie gia or­
kiestra, a przytem jest otwarty do w pół do 3-eiąj 
nocy. Gdyby r.ie dziwaa pobłażliwość władz policyj­
nych, to lokal ten, będący prawie codziennie wido­
wnią bijatyk i awantur i dąjący zgorszenie publi­
czne przez uczęszczanie doń kobiet półświatka, byłby
już dawno zamknięty, gdyby nie był  żydowskim.
Wszakże chrześcijański lokal z damską kapelą Dy- 
d a s i a ,  który był położony naprzeciwko lokalu Ben- 
zaka, został zamknięty pized półtora rokiem przez 
władze po pierwszej awanturze większej, jaka tam 
powstała.

Pragnąćby należało, aby Chrześcijanin założył 
przedsiębiorstwo z codziennie grającą orkiestrą, w miej­
scu odpowiedniem, a byłoy pewnym silnego poparcia 
ze strony zwłaszcza młodzieży krakowskiej i odrazu 
zrobiłby niebezpieczną konkurencją wstrętnemu loka­
lowi Benzaka. Tymczasem zaś zwłaszcza pp. akade­
micy powinni sobie uważać za punkt honoru, omija­
nie jaskini żydowskiej.

Rewizja procesu. We wtorek W poł. sędziowie przy­
sięgli napytanie wkierurku współwiny w zbrnni podpa- 
leniaco do Wincentego Kuryły, odpowiedzieli 8 głosami 
ni e ,  4 t a k .  Poprzedni werdykt w paźlzierniku 
1898 r. brzmiał odwrotnie. Trybunał uwolnił W in­
centego Kdryłę od oska "żenią o zbrodnię współwiny 
podpalenia, natomiast na mocy prawomocnego wyro­
ku dwóch instancy;, za zbrodnię gwałtu publicznego 
z § 85 i współwiny zbrodni gwałtn publicznego z § 
99 n. k. wymierzył mu karę 4-miesięCznego ciężkiego 

j więzienia, obostrzonego postem co 14 dni.

Fuzja Banków. Czytamy v  dziennikach lwowskich: 
W poniedziałek późną nocą ukończono długie bardzo i 
muzolue rokowania w sprawie likwidacji gal. Banka 
kredytowego pr^ez gal. Bank dla handlu i przemy 
słu w Krakowie.. Umowy zostały podpisane, mianowi­
cie jedna nmową pomiędzy „Unionbankiem** wiedeń­
skim, a gal. Bankiem dla handlu i przemysłu, dru­
ga zaś pomiędzy tymże Bankiem a Bankiem kredy­
towym we Lwowie. Umowy opisali adwokaci: dr Czaj­
kowski z Przemyśla, dr Heller (adw. Unionbanku) 
z Wiednia i dr M. Ichheiser z Krakowa. Ks. A. 
S a p i e h a  u d z i e l i ł  ż ą d a n e j  g w a r a n c j i .  0 - 
becnie pozostają tylko drobne szczegóły do omówie­
nia. Walne zgromadzenie akcjonariuszy Binku kre­
dytowego d l a  p r z y j ę c i a  do w i a d o m o ś c i  i 
z a t w i e r d z e n i a  l i k w i d a c j i  o d b ę d z i e  s i ę  
w ma j n .  Dyrektorami równorzędnymi filji lwow­
skiej galicyjskiego Banku dla haudln i przemysłu zo­
stali mianowani pp. Ed. Marynowski i poseł dr W. 
Binder.

N. f r .  Presse stwierdza na telegraficzne żądanie, 
przesłane temu dziennikowi ze Lwowa, że gal. Bank 
krajowy posiada wobec zobowiązań gal. Banka kre­
dytowego na każdy wypadek znpełne pokrycie, wo­
bec czego nie ma potrzeby apelowania do gwarancji 
kraju.

sądzono przy rozruchacli? Trybunał ka­
sacyjny zajmował się temi dniami’ sprawą wyioku, 
wydanego dnia 28 października przez wyjątkowy try- 
bunał nowosądecki przeciw żydom Jakóbowi i Annie 
Friedmanom. Mianowicie w czasie, kiedy trwał jesz­
cze w Galicji stan wyjątkowy, Friedman iwie d w u ­
k r o t n i e  p o d p a l a l i  swoją własną szopę i szo­
py innych żydów, ż e b y  p o t e m  z w a l i ć  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za p o d p a l e n i e  n a  c h ł o ­
pów.

Trybunał wyjątkowy jednakże uwolnił Ann g Fried­
man, a J a k ó b a  z a s ą d z i ł  z a  p o d p a l e n i e  
w ł a s n e j  s t o d o ł y  n a  5 l a t  w i ę z i e n i a .  
Trybunał kasacyjny zniósł wyrok trybunatu nowosą­
deckiego, u z n a j ą c ,  że  u w o l n i e n i e  F r i e d ­
m a n ó w  ej  n i e  m i a ł o  d o s t a t e c z n y c h  p o d ­
s t a w .  Nakazał więc sądowi, w Nowym Sączu prze­
prowadzenie nowej rozprawy, Tak więc teraz dopie­
ro wychodzi na jaw właściwy charakter tak zwa­
nych „rozruchów antysemickich•* w lecie ubiegłego 
roku.

Jenerał-gulióinator Kijowa Dragomirow, wy­
jechał za dwumiesięcznym urlopem za granicę. "Wy­
jazd ten przypisują w Kijowie niefortunnemu użyciu 
wojska przeciw młodzieży.

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kia- 
low ie  z ło ży li: ks. Lubumirski 100 nłr.. przez p. J. F i­
szera 25 złr., p. Zofja Baczauska z Krościenka 2 złr. 50 
ct , p. Orpiszewski 2 złr., p. Rrzeczunowicz 5 zn  . pan 
szm ejder & "łr., p. Szczepański 6 złr., p. Jordan Rzezid- 
ski 2 złr., ks. Adam Czartoryski 10 złr., p. I»obo8zaij.,ki 
5 złr., p. J. B. 25 złr., p. Czerny 5 złr., p. Suska ] złr., 
p. Zakrzewska 2 złr., p. M. Base.ik 2 złr. i p. Szymcza 
kowski 5 złr.

Za trarne rozwiązanie szarad w numerze 92 zawartych 
Redakcja przeznacza . Włady sława Umińskiego „Na fałach 
Atlantyku1*.

Gabryelsid (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w  Aostrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 500 złr

H U M O R -
Jedno z  dwojga.
— Panie Figielszprinc, pan przychodzisz do b iura nie­

ogolony, to — nieprzyzwoicie !
— Proszę pana pryncypała, j a  sobie brodę zapusz­

czani.
— To dlc mnie obojętne ! .. jedno z dwojga albo z bro­

dą, albo bez brody, inaczej pan potrzebujesz sobie nie 
przychodzić do b iu r a !

I  cytryna nie byłaby tak  kwaśna, jak  je s t, gdyby nie 
była rodzaju żeńskiego. ,

„Gdy na dziewczynę zaw ołają „żono**, jakby  ją  żyw­
cem pogrzebiono!“ gdy na mężczłzuę zawołają -m ężu D 
jakby go żywcem zaczęto pieo na rożnie.

Teatr, literatura i sztuka.
* Na scenie teatru poznańskiego wystawiono zna­

ny publiczności krakowskiej fi'orosyjski dramał „Tam­
ten **, który był niestety z takiem powodzeniem grany 
tylokrotnie na scenie krakowskiej. Zalety sceniczne 
dramatu sprawiły, że i w Poznaniu publiczność nie 
spostrzegła wstrętnej tendencji dramatu i daje się 
uwieść patijotycznym jego pozorom. To też recenzent 
Kur/era Poznańskiego tylko bardzo nieśmiało zazna­
cza, że obraz przedstawiony przez osławioną, a zna­
jącą zbyt dobrze żandarmskie stery rosyjskie autorkę, 
jest niegodziwie sfałszowany. Pisze on, co następuje : 
„Widz porwany i wzruszony wrażeniami, nie zdaje 
sobie sprawy, iż autoi nie daje wiernego i prawdzi

Specjalne gatunki tutek cygaretow ych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (g ilz) RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e ! W z o r y  1 c e n n i k i  d a r m o ! EL7L
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wego obrazu charakteru rosyjskiego. Rosjanie wystę­
pujący na pierwszym planie wychodzą w obrazie au­
tora stosunkowo korzystnie. Jenerał żandarmerji, Horn, 
przedsiawiony jako człowiek ograniczony wprawdzie, 
lecz w swoim rodzaju uczciwy, oburzający się na 
„bzpiega" Kazimierza i na podejrzenie, iżby ktokol­
wiek niesprawiedliwie został był przezeń skazanym. 
Pułkownik Korniłow, urzędnik do szczególnych poru- 
czeń, chwyta się wprawdzie przy badaniu obwinio­
nych sposobów nie bardzo moralnych, ltcz nie cota 
się przed wykryciem wity oficera rosyjskiego a nie­
winności Poiaka, i domaga się dla jednego i drugiego 
sprawiedliwości. A nawet ni eprzebie rający w środ­
kach, gdy chodzi o zdobycie panny Józi, Strelkow 
objawia pewien stopień poczucia honoru, gdy, mając 
do wyboru śmierć Iu d  hańbę, wybiera pierwszą11. 
Tego radzaju „przeinaczenia obrazu “ powinny by być 
w prasie polskiej cokolwiek surowiej piętnowane.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Haga 25 kwietnia. Konferencja pokojowa zo­

stanie o tw arta 19 maja b. r.
Rzym 25 kwietnia. M inister spraw zagrani­

cznych Caneyaro składał w senacie włoskim wy­
jaśnienia o konwencji z F rancją i między inne- 
mi ośw iadczył. „Gdy Anglicy odnieśli zwycię­
stwo nad Omdurmanem, a Marchand dotarł do 
Faszody — chodziło o to, aby zapobiedz okro­
pnej wojnie między Anglją a F rancją. Było to 
możliwe jedynie za pomocą odgraniczenia obo­
pólnych sfer afrykańskich interesów. W łochy sa­
me zrobiły ze swej strony wszystko, co się dało, 
aby zapobiedz wojnie“.

Londyn 25 kwietnia Dosłowny tekst słów, 
jak i według rewelacji Coghlana wypowiedział 
adm. Dewey do oficera niemieckiego, który mó­
wił o szacunku, jak i się należy niemieckiej fia- 
dze, brzmi: „F lagę możecie sobie kupić wszędzie za 
pół dolara. Każdy może wywiesić tę  flagę. Cała 
hiszpańska flota mogłaby pod nią na nas ude­
rzyć Dlatego musimy wam nakazać i nakażemy 
zatrzymać się. Powiedz pan swemu admirałowi: 
J a  tu  blokuję i  mam już po uszy jego sposobu 
zachowania się. Najwyższy już czas, aby on te ­
go zaprzestał.

„Najmniejszy opór z jego strony lub ze stro­
ny któregokolwiek z jego oficerów mógłby o- 
znaczać tylko jedno — powiedz mu pan to — 
a tern jednem  je s t :  wojna. Jeżeli macie ochotę 
do wojny ze Stanami- Zjednoczonymi, to możecie 
j ą  mieć w spięciu  m inutach". Oficer niemiecki 
schował to w kieszeń.

Praga 26 kwietnia. Podług wiadomości z kół 
dobrze poinformowanych, sprawdza się pogłoska, 
że arcybiskup wrocławski kardynał Kopp nosi 
się z zamiarem utworzenia seminaijum ducho­
wnego dla austijackiej części swojej dyecezji, 
zaś żadną m iarą nie myśli o instytucie wycho­
wawczym dla gimnazjastów, lecz wyraźnie o 
niemieckiem duchownem seminarjum. Seminarjum 
przyjmować ma oprócz wychowanków Niemców, 
także i kandydatów do stanu duchownego naro­
dowości słowiańskich.

Wiedeń 26 kwietnia. Dr. Lueger wygłosił na 
wczorajszem posiedzeniu Sejmu dolno-austrjackie- 
go mowę w sprawie ugody austro-w ęgierskiej. Z 
naciskiem podniósł potrzebę jak  n aj energiczniej­
szej obrony interesów austrjackich p r z e c i w  
Węgrom. Projektow ana ngoda je s t największą 
niesprawiedliwością, jes t to trak ta t pokojowy 
między Austrją a Węgrami, w którym Austrja 
jednak, jako zwyciężona, musi przejść pod ja rz ­
mem kaudyńskiem. Dotychczas ugoda z W ęgra­
mi była zawsze tylko zwykłą polityczną szacher- 
ką, przy której pewne polityczne paruje dosta­
wały judaszowy grosz za cenę sprzedania Austrji 
Węgrom. Stosunek do W ęgier musi być usta lon j; 
położenie wymaga, abyśmy złożyli dowód austija- 
ckiego patrjotyzm u i jednogłośnie odrzucili te ra ­
źniejsze przedłożenie ugodowe. Co do Rady pań­
stwa, twierdzę stanowczo, że ona w dzisiejszym 
składzie nigdy nie zdoła uchwalić ugody. W dal­
szym ciągu przemówienia omawiaj dr. Lueger 
sprawę pieniędzy papierowych, k tóre według jego 
zdania przyczyniłyby się do polepszenia bytu 
klas pracujących i ograniczyły oszukańczą spe­
kulację żydowskich bankierów na złotej walucie. 
Na złocie robią interesy tylko Rotschyldy i Hir- 
sche, wywożąc je  z kraju i sprzedając jako to ­
w ar na zagranicznych rynkach pieniężnych. P ie­
niądz złoty, raz wywieziony, nigdy już, albo w 
bardzo malej ilości wraca do kraju. Tymczasem 
gulden papierowy krążył po Europie, w racał do 
kraju  i znowu kupował, słowem, więcej miał pa­
triotyzmu, Diż wszyscy austrjaccy ministrowie 
razem.

A P T E K A  E .  H E L
S M  m a terya łó f aptecznycn. -  RraSów.

p o le c a  i  w y s y ł a  o d w r o tn ą  pociętą  n i e  lic x t

Przy głosowaniu uchwalono rezolucję, że u- 
goda z W ęgrami w te j formie, ja k  ją  proponuje 
rząd, musi być bezwzględnie odrzucona. Również 
uchwalono rezolucję o zaprowadzeniu papiero­
wych pieniędzy.

Wiedeń 26 kwietnia. Wczoraj odbyła się dłuż­
sza rada ministrów.

Budkiiejowice 26 kwietnia. Między strejkują- 
cymi robotnikami, a żandarm erją i policją wy­
wiązały się krw awe walki. K ilka osób je s t ran ­
nych. Dużo aresztowań.

Paryż 26 kwietnia. Trybunał kasacyjny wy­
da wyrok w sprawie Dreyfusa dnia 20 maja. 
Najprawdopodobniej uchwali trybunał rewizję 
procesu i przekaże Dreyfusa nowemu trybunało­
wi wojennemu.

Paryż 26 kwietnia. Burmistrz Petersburga 
Lilianow, bawiący tu  chwilowo, złożył wieniec na 
grobie Feliksa Faura , imieniem gminy P eters­
burga.

Londyn 26 kwietnia. Times o f Indian  donosi, że 
Rosja zamierza zająć port Ben-der-Abbad w per­
skiej zatoce.

Paryż 26-go kwietnia. Pryw atne doniesienie 
z Manili omawia: Przy ataku przeciw powstań­
com nad rzeką Quiugua polegli pułkownik Sto- 
tnenburg i poruczniK Sisson, obaj z pułku Ne- 
braski. Stothenburg przyszedł dopiero o 11 go­
dzinie przed południem na miejsce walki rozpo­
czętej z brzaskiem dnia przez oddziały pułków 
Jow a i Nebraska przy współdziałaniu kaw aleiji. 
Majorowie Bell i Morford wobec przewagi F ili­
pińczyków, namawiali do odwrotu, Stothenburg 
jednak, który robił sobie wyrzuty, że z powodu 
przybycia żony do Manili, opuścił pułk na 24 
godzin, przygotow ał wojsko do ataku.

Pułkownik Stothenburg trafiony został w sa­
mo serce, podobnież porucznik Sisson. Najsilniej­
sze straty  poniósł pułk N ebraska; padło w nim 
ośmiu ludzi a trzydziestu je s t ranionych. S traty  
pułku Jow a jak  i kawalerji, są stosunkowo nie 
wielkie. Oczekują pod Calumpit większej poty­
czki, donoszą bowiem stam tąd o silnej koncen­
tracji Filipińczyków.

Paryż 26 kwietiiia Figaro podał wczoraj ze­
znania kapitana C n ig n ę ta ,  który opisuje w szcze­
gółach fak t odkrycia przez siebie fałszerstwa 
Henryego. Mniema on, że Henry dopuścił się 
swojej zbrodni, aby przy jej pomocy zabezpie­
czyć jenerała  Gonse przed machinacjami Pic- 
ąuana. H enry pył .zresztą tylko współwinowajcą, 
głównym zaś sprawcą miał być P u  P aty  de 
Clam. Cuignet je s t przeświadczony c winie D rey­
fusa, przekonanie zaś swoje opiera on na jego 
zeznaniach i na faktach stwierdzonych przez 
bordereau i fascykuł tajemnych aktów.

Cuignet podnosi kilka błędów w zeznaniach 
P icąuarta  dotyczących kw estji dostarczenia p la­
nów obrony jednem u z obcych mocarstw i żąda 
ponownego przesłuchania jenerałów  Gonse, Bil- 
lota i Merciera, jak  niemniej Hanotauxa w spra­
wie depeszy Panizzardiego i listu, który dostał 
się do minister]um za pośrednictwem jednego z 
zagranicznych ajentów, a który mógłby stano­
wić dowód winy Dreyfusa, gdyż okoliczność tę, 
czy Dreyfus w wypadku tym winny je s t lub 
nie, pominięto milczeniem.

Echo de Paris dowiaduje się z pewnego źró­
dła, że trybunał kasacyjny już w dniu 20 maja wy- 
da wyrok w sprawie Dreyfusa. Dzienniki dono­
szą, iż żona Esterhazego wnieść miała wczoraj 
prośbę rozwodową.

Paryż 26 kwietnia. W liście do New Jork  
Heralda utrzymuje kapitan Juan Fernandez, że 
jako byłemu adjutantowi kubańskiego jenerała  
Maceo ofiarowywano mu w niedzielę na terasie 
paryskiego hotelu „Terminus" ćwierć miljońa 
franków, aby na K u b i e p r z e c i w  Z j e d n o- 
c z o n y m  S t a n o m  w y w o ł a ł  r e w o l u c j ę .  
Kusicielami miało być trzech Niemców', z k tó­
rych jeden legitym ował się fotografią jako nie­
miecki oficer. Fernandez odrzucił propozycję z o- 
burzeniem.

Avignon 26 kwietnia. Redaktor Tempsa Pres- 
sense, który tu  miał odczyt na korzyść Dreyfu­
sa, został przez publiczność obity.

Londyn 26 kwietnia. Kapitan Coghlan oświad­
cza, iż wcale nie otrzymał rozkazu natychm ia­
stowego powrotu na okręt, lecz że to było rze­
czą dawno postanowioną, aby na pokład powró­
cił we czwartek, celem poprowadzenia statku do 
Nowego Jorku. C o g h l a n  t w i e r d z i ,  ż e  a d ­
m i r a ł  D e w e y  s a m  u p o w a ż n i ł  g o  d o  o- 
p o w i e d z e n i a f a k t u ,  z c z e g o  t e ż  o n  n i e  
o m i e s z k a ł  s k o r z y s t a ć .  C o g h l a n  n i e m a  
z a m i a r u  u s p r a w i e d l i w i a ć  s i ę  i l i c z y  
n a  t o,  ż e  a d m i r a ł  D e v e y  s t a n i e  p o  j e ­
g o  s t r o n i e .  Rząd niemiecki atoli, wobec tego, 
że Stany niezwłocznie się uniewinniły, nie za­
mierza dochodzić więcej swoich praw.

I r  IB i  Mydła Warszawskie Pulsa :
Wina lecznicze na bardzo sta 

• Ziółka piersiowe Seeburgera
rodzie 23, Pastylki dentolinowe jako: w
o p a k o w a n ia .  W szystkie specjalności k ra j. i

Wiedeń 25 kwietnia godz. 2 min. 30. Akcje anstr. 
zakł. kredyt. 356-50, Akcje węg. zakł. kredyt. 387-—, 
Akcje Anglobankn 152-25, Akcje Unionbanku 306-—„ 
Akcje Banku dla krajów koronnych 237-—, Akcje 
Bankvereinn 266-50, Akcje Bodenkredit 470-—, 
Akcje galicyjskiego Banku hipot. — ’—, Akcje kolei 
państwowych 362-—, Akcje kolei południowej 58-63, 
4 keje tramwajowe 513-— Akcje kolei Elbethal! 
264-50, Akcje kolei północnej 338-50, Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej —"— , Akcje Alpine 242-90,. 
Akcje Rima Mnranyi 317-25, Akcje piaskiego To­
warzystwa żel. 1288-—, Akcje fabryki brom 221-—„ 
Akcie tureckie tytoniowe 133-25, Obligacje węgier­
skiej indemnizącji 95-75, Renta majowa 100 85, 
Austrjacka renta koronowa 100-60, Węgierska renta, 
koronowa 97-25, 56 1. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-90, 4 prc. listy Banku krajo­
wego 98 —, 4 i pół prc. listy Banku kraj. 100-50, 
4 prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Banku hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banku 
hipotecznego 110-—, 4 pic. Obligacje propinacyjne 
98-— , 4 prc. galicyjska krajowa pożyczka 97-—, 
4 prc. pożyczka miasta Lwowa 94-30, Losy tureckie 
63 80, Marki 58-95, Anbel .1 27‘37. Lombardy— ■ —

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków 25 kwietnia.
Z powodu braku odbiorców, ceny zboża obniżaj% 

się ustawicznie. Od ostatniego targn różnice na nie­
korzyść sprzedających znov u są dość znaczne, a mi­
mo to obroty nie zdołały się ożywić.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 8-46 do H-85

„ czerwona n 8-50 n 9-10
„ żółta n 8-50 n 9-—

Żyto n 6-50 n 7-30
Jęczmień browarny n 6-25 n ii-75
Na krupy n 5-75 n 6-—
Owies n 6-40 n 6-60
Rzepak n — • — w
Konicz czerwony « — • — n — ■—

„ biały n —• — n
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

„ G Ł O S  N A R O D U (<
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

• wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w K rakow ie: na prow incji:
do końea roku złr. 10.70 do końca roku złr. 13-40-
do „ lipca złr. 2 70 do „ lipca złr.
za maj . . .  „ T35 za maj . . . „ 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie>

Prenum eratorzy Głosu Narodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", w raz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kw artaln ie 

złr. 3-60 rocznie.

N A D E S Ł A N E .

Bubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Bedakcji 
która teł ładnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Dr Wład. Maleszewski
asystent kliniki chorób wewnętrznycii Uniw. .Tagiell..

o rd y n u je  1191

w  K a r l s b a d z i e ,
hotel „Goldener Schwann" vis a vis Miihlbrunnu.

D r  T a d e u s z  M a y ze l
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzątfs 

meczowego I pęcherza 
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5 5 .  tdcm 

Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 1 od 2—5. 1195

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . B a r a b a s z  i Sp«

_________ K ra k ó w , R y n e k  89 , p t r .  I. 1H8

nane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
•ej maladze wszystkie -gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
>da do ust Oentolin, proszek do zębów. m v  
sagr. Essencja łopianowa na porost włosów
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P o s z u k u j e  s ię

administratora
umiejącego po polsku i po 

niem iecku, 1346
Pierwszeństwo mają ofi­

cerowie i urzędnicy na pensji.
Oferty przesyłań do „Za­

kładu leczniczego" w  B y -  
f i t r e j  obok B i e l a k a .

S k le p  Kółka rolniczego w 0- 
leizycach poszukuje 1319 2 4

s k l e p i Ł d y z a .

P R A C O W N I A  
wyrobów blacharskich 

i metalowych 7to

Augustyna Kumera
Kraków, Karmelicka 1 _

pokrywa dachy, kościoły, wie- 
■że, sygnatury — miedzią, 
cynkiem i t. p . , wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Urządzą wodociągi

klosety naakanałowc, wanny, pry- 
ani ce, łaźnie, wentylacje, lodownie, 
zakłada p orunochrony i dzwonki 
elektryczne. Wszelkie zamówienia 

wykonuje na czas i dokładnie. 
Dziękując za dotychczasowe łaska 
we względy, polecam się nadal 
Przewielebnemu Duchowieństwu, 
P .P . Architektom, Budowniczym 

oraz Szanownej Pnbliczności.

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
ju ż  w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u ,  am ­
brow ego  D ra  Christoffa.

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
ezkach, zielonym lakiem zapieczę­

to w an y ch . Cena 80 oentów. 677 
Główny skład we Lwowie w apt. 

pod „srebrnym orłem" Zygm. Ru- 
ekbra , dla Krakowa  w aptece 
W Redyk, i E. Hellera. W  B ró­
d e k  ■ aptece Leona Kelllra.

Czeski rut. rządca dóbr
•w najlepszym wieku, włada języ­
kiem polnkim i niem. z b. dobremi 
poleceniami, ren. skarbów z wię­
kszym kapitałem, poszukuje z po- 
wodu zmiany admin. od ów. Jana 
posady lub dzierżawy. Oferty pod 
£nerg. Agronom Tow. Pryw. Urzęd.

'  Lwów, ul. Cicha 1. 1266 '■

Chroiricznie chorzy
którzy nigdzie uzdrowienia nie zna­
leźli, znajdą przez naszą własną

z io ło w ą  i roślinną kurację
w połączeniu z naturalnem leoze-
n le ł  stałe zdrowie, nawet w naj­
cięższych wypadkach. Żądać llustr, 
broszury darmo od 1152

Sanatorium Arentsburgh, 
Voorburg bel Den Haag (Holland).

Jul. br. Brunicki
Podhorc* p. Stry], 

poleca: drzewka owocowe
i  ozdobne, róże dafilie, mie­
czyki i t. p. Narzędzia o- 
grodnicze, owsy nasienne.
kartofla. — Cenniki darmo 
________ i opłatnie. 960 5 20

Kamienica narożna
wielka, II piętrowa, z kilko­
ma sklepami, przy ul. Grodz­

kiej d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość : J. Strych arski, 

Kraków. 1168

Zmiana Lokalu.
m a g a z y n  m ó d

pod firmą
„  J  A  i  x  A «

przeniesiony został 
ulicę Florjańskę Nr. 25, I-szb p.
poleca w wielkim wyborze: 

Kapelusze słomkowe, drutowe, ko­
ronkowe, (Modele paryskie i wie­
deńskie), Kwiaty, Fasony, Pióra, 
Wstążki. — Przyjmuje kapelusze 
<lo ubierania i przerabiania — pióra 
do fryzowania. — Ceny możliwie 
„__   niskie. 1179 5 0

O g r ó d .
położo„y frontem do południa przy 
ulicy Batorego i od zachodu przy 
ul. Sobieskiego, z torenem znako­
mitym pod budowę, będzie na wio­
snę tego roku p a rce lo w a n y . 
Reflektanci mogą się zgłosić do 
właściciela L. 1, ulica Batorego 
l-sze piętro. 1209 5 6

D O M
na letnie mieszkanie

0 5-ciu ubikacjach, z ogro­
dem, w pobliżu obszernych la­
sów, klasztoru Stamąieckiego
1 stacji kolejowej, jest w ka­
żdym czasie ao wynajęcia za 
bardzo przystępną cenę. Bliż­
sza wiadomośó „ Z  A r z ą d  
d ó b r  A t a a i ą t a i  poczta 
w miejscu. 1276 6 6

Oficjalista
z szkołą rolniczą, z kilkoletnią 
praktyką w renomowanem gospo­
darstwie, młody, energiczny, ob- 
znajomiony z racjonalnym chowem 
bydła i koni, p o sz u k u je  p o ­
sa d y  od 1-go lipca b. r. na 

ordynarję.
Łaskawe zgłoszenia pod: „Rolnik 
100 poste rest. Brody". 1295 3 4

S k l e p
wraz z dnżym pokojem za- 
tyinym, przy ulicy św Anny
1. 5 do wynajęcia od 1-go
lipca b. ii_______ 1265 4 2

D W Ó R
umeblowany wraz z gospodareze- 
mi zabudowaniami, w pięknem 
położeniu, na wzgórzu, obszerny, 
z ślicznym widokiem z 10 mrg. 
pola, łąką, ogrodem warzywnym 
i owocowym, 2*/2 godziny końmi 
od Krakowa, 30 minut jazdy od 
stacji Radziszów, jest na kilka la t 
tanio do wydzierżawienia Na żą­
danie może być dodany inwentarz 
żywy i martwy wraz z powozem.

Bliższych wiadomości udzieli 
p. A. R. rest. ost. p. Lencze. Także 
może być wydzierżawiony na le­
tnie mieszkanie, 1303 3 5

Do nabycia:
staroświecki sekretarzyk, ekran 
barokowy, stolik machoniowy, ma­
katy złotem haftowane, obrazy 
o l e j n e  współczesnych malarzy, 
książki, porcelana, wiszące lam­

py i. t. d.
Adres: Prądnik biały 50, Za­

kład kontumacy.jny. 1320

R Z Ą D C A
agronom iczny

z ukończoną szkołą rolniczą, żo­
naty, mający lat 30, pełniący obo­
wiązek w większych majątkach 
przez la t 10. obecnie jako admi­
nistrator dóbr KLECI, z powodu 
zmiany gospodarstwa, p o szu ­
k uje odpowiedniej p osad y  od 

1-go lipca b. r.
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 

adresem; „Stanisław Drozdowski 
Klecie, ost. p. Brzostek". 1308

O S O B A 1325

inteligentna, kobieta samotna, mo­
że znaleść przy osobie młodej, 
wspólne pomieszkanie, od 1-go lub 
15-go maja. Na życzenie i wikt, 
Zgłoszenia Z. M. Kraków, p. rest.

P o t r z e b n y

rutynowany i t U P I E L O W K
mogący się wykazać świadectwa­
mi, z zakładów wodoleczniczych.

Oferty przesyłać do: „Zakładu 
leczniczego w  B y stre j obok 
B ie lsk a . 1347 3 3

DOM I-no piętr.
z oficyną, o 20 ubikacjach, w pię­
knem i zdrowem położeniu, z o- 
gródkiem, jest tanio z powodu wy­
jazdu do sprzedania. — Wiado­
mość u Pani Pawłoskiej, Kraków, 
Rynek gł. 1. 23, III ptr. 1321

99S T E L L A 11
P I E S  łańcuchowy, silny, zly, 
jest zaraz tanio 1345

r t o  n a b y c i a
u leśniczego w Dubiu p. Rudawa.

Piekarnia
każdej, chwili ao wynajęcia w Bo­
chni. — Wiadomość u F ra n ­
ciszk a  m adeja ul. Sienna 1. 3 

w Krakowie. 1343 2 6

W zakładzie zdrojowo- kąpielowym
w K r y n i c y

są D W I E  W I Ł Ł E  drewniane w centrum Zakładu poło­
żone — mieszczące 36 pokoi, doskonale umeblowanych, z dwoma 
kuchniami i odpowiedniemi zabudowaniami gospodarczemi, — 
oraz plac budowlany i parę kawałków gruntu — z wolnej ręki 

do sp rzed a n ia  1339 2 3
Zgłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia J. K. Jakubowskiego 

w Nowym Sączu. — Pośrednictwo wykluczone.

Rządca
znakomity rolnik, chodowca i plan­
tator chmielu, znający się na go- 
rzelnictwie, lasowości i rachun­
kowości. p oszu k u je  posa
d y .  .Łaskawe listy pod lit. K .  
M. Ż. do działu inseratowege 
„GR‘su Narodu-; 1298 2 6

Komptoarzysta
nieżonaty, dobrze się prezentujący, 
zdolny do biura i do podróży, 

znajdzie w Fabryce sikawek

R. A. Smekal w Czech
p. Prosnitz 1332 

natychmiast posadę. — Reflektan- 
ci, władający dokładnie językiem 
polskim i niemieckim w mowie 
i piśmie, — zechcą oferty swoje 
wraz z odpisami świadectw, nade­

słać do powyższej firmy.

Ogłoszenie.
Z dniem 1-go lipca 1899 r. rozpoczyna się nowy 

rok szkolny w krajowej niższej szkole rolniczej w Su- 
chodole, w celu kształcenia przedewszystkiem synów wło- 
ścijan, na zdolnych gospodarzy praktycznych.

Chcący wstąpić jako uczeń zwycz/ny do tejże szkoły, powinien :
1) Wnieść najdalej do 30 maja- 1899 r. podanie do Dyrekcji szkoły 

w Suchodole, poczta Krosno, ż dołączeniem:
a) Metryki urodzenia udowadniającej, że Kandydat ukończył 16-ty 

rok życia!
V) Świadectwa szkolnego z ukończenia z dobrym postępem szkoły 

ludowej. Kandydaci, którzy się wykażą świadectwiem z odbytej 
nauki dopełniającej, będą mieli pierwszeństwo przed innymi, 
przy równych innych warunkach :

c) Świadectwa moralności i świadectwa dotychczasowego zatru­
dnienia do ukończeniu szkoły, wystawionego przez właściwego 
duszpasterza j zwierzchność gminną:

d) Świadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza:
2) W dniu oznąezony w przez Dyrekcję. poddać się egzaminowi w stę­

pnemu, z którego kierownik osądzi, czyli keiidydat jest dostatecznie 
umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elementarne, 
ażeby mógł należycie korzystać z nauki, w szkole rolniczej wy­
kładanej: 1370 1 3

3) Synowie włościjan, posiadających własne gospodarstwa, mają pier­
wszeństwo przed innymi kandydatami:

4) Chcący otrzymać bezpłatne utrzymanie w Zakładzie, kosztem fun­
duszu krajowego, winni przy podaniu do Dyrekcji o przyjęcie, do­
łączyć podanie o to, do Wysokiego Wydziału krajowego, z dołą­
czeniem dokumentów udowadniających, że rodzice lub opiekun nie 
są wstanie utrzymać kandydata własnym kosztem.

5) Każdy wstępujący uczeń do Zakładu, winien być zaopatrzony w 
dostateczną bieliznę i dwie pary dobrego obuwia.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: Dyrekcja krajowej 
niższej szkoły rolniczej w Suchouoie, poczta Krosno.

Birtus & Bojarski
Kraków

A  B
1169

A  M O D E L E  A
KAPELUSZY. jA  

F A S O N Y .

WSTĄŻKI .
K W I A T Y .

A
k o r o n k i .

PARASOLKI. 
APLIKACYE.

P A S K I .  

RĘKAWIC ZKI. 
GORSETY.
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Birtus & Bojarski
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Od dawlea dawna zo swój dobrool l zapaobo znaną prawdziwą 11

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru -aajowogo polaca H A N D E L

l W ,  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjtkioas.

.1  uat „Familijnej" bardzo d o h r o j ............................. złr. 1.40
1 1 funt „Molaogo do N o sk u "  w o ryg. opak, aajlapiz. „ 2.50
1 fumt „Imperial" casarskioj w oryginała, opakowr. „ 3.50
1 funt Okruołltw z najlepszych horbat kwiatowych „ 1.20
Zuakomlta KAWA .CEYLON" 5 kilo franco ksżdsj atacji 9‘—
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>
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ao

ZW YCZAJNE

Ogólne Zgromadzenii
TOWARZYSTWA M I T O M  i

w Białej
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręks

odbędzie się
we Wtorek d n ia  9 -g o  m a ja  1 8 9 9  r .  o godzinie 

3 ci ej po południu w Białej

w Sali pod „Czarnym Orłem” J-sze piętro] 

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcji za rok 189S.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Komisji kontro! 

lującej względem udzielenia Dyrekcji absolutorjum z czynności! 
i rachunków za rok 1898. f

4 Wniosek ze strony Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za 
rok 1898.

5. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcji i dwóch zastępcówi
6. Uzupełniający wybór Rady nadzorczej w myśl § 25 sta tu tu . . |
7. Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1S99.
8. Wnioski samoistne.

W  glosowaniu mogą brać udział członkowie posia-| 
dający przynajmniej najniższy udział, t. j. 25 złr.

Wstęp na ogólne Zgromadzenie mają li członkowie! 
wykazujący się przy wejściu swoją własną książeczką udzia-j 
Iową, względnie odnośnem zaproszeniem.

Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1S9S złożona 
są w biurze Towarzystwa dla przejrzenia przez ezionkót 
Towarzystwa. 1364 1 1

B iała , dnia  17 K w ietnia 1899.

Rada nadzorcza Tow arzystw a kredytowego i oszczędności w B ia łe j
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką. 

Wiceprezes Sekretarz

Józef G ryksa . Hoffmann.

„GŁOS NARODU".

D w a  P o k o j e  
1 k u c h n i a

przy ulicy Sławkowskiej 1. 23 
I-sze piętro J3C6 1

z a r a z  da w y n a j ę c i a .

Państwowa służba telegraficzna
jedyne dziełko w języku poi- j 
skim dla służby telegraficznej, 1 78 rycin i 14 wzorów, wykazów 
terminowych. Cena egzempl. 2 
złr. 25 ct. pocztą 20 ct. więcej. 
Do nabycia w każdej księgarni1 
lub u wydawcy Sr. Bałfabana 
Lwów. Namiestnictwo. 13381

Fa ra  ś n i a d y c h  1

wałachów 1328
5 i 6 la t, miary 15, półkryty
P0W02K pierwszorzędnej fabryk i. 
wiedeńskiej, (oddzielnie koła g u - , 
mowę) i WÓZEK wszystko w bar- [ 
dzo dobrym stanie do sprzedania. 

Wiadomość, ul. Karmelicka 42. j

Z a rz ą d  Gospodarczy
w Kliszowie p. GawłuszowloB

poszukuje od 1-go lipca b. r  
z d o l n e g o

s t e l m a c h a
na trzy folwarki, na wik 

lub ordynarję. 1336

W D O W A
bezdzietna lub panna 30 — 40 lat, | 
z j a k i m k o l w i e k  mająteczkiem, 1 
m n i e  w y j ś ć  u i  m ą i ,  za
wdowca, mającego niezależne s ta ­
nowisko i przyzwoite utrzymanie. 
Za dyskrecję ręczy się słowem 1 

honoru.
Blizsza wiadomość listownie: 

„Z. N. 125" Kraków, poste rest. 
za okaz. kwitu inser. In29 3 8

Dla starszej nauczycielki jest 
da wynajęcia 1340

Pokój Frontowy
przy ul. Dietla I. 103. na I p , 
pięknym widokiem. Tamże są awif 
uczennice, potrzebujące odp: ried 
pomocy. Wiadomość na miejscu

Zarząd dóbr w Żmigro­
dzie ma do sprzedania

100.000 sadzonek świerka j
2 i 3 letniego, od 1 do 2 złr. 
50 ct. za tysiąc, z doliczeniem 
kosztów opakowania i dosta­

wy do kolei. 133"

K k o i t o u i
uczciwy, z skromne mi wyma 
garnami, znajdzie zaraz umie 
szczenie. Zgłoszenia do działi 
inseratow. „Głosu Narodu1 

Kraków. 1342

50,000 kóp
O B R Ę C Z Y

leszczynow ych
wyborowych, w kiltu wy 
miarach —  tuż przy staci 
kolei, ma po przystępnej ceni 

do sprzedania
Jan Strycharski, Kraków, ul 
Jagielońska 7. 1140 7 10

W s k ł a d z i t  f o r t e p i a n * * ) 
P i a n i e  i HarwMij :

J .  Radziszewskiego
i  S p ó łk i ino

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
8roik główny Nr. 29 Krikón. |

F  Drzewka owocowe 1
■  w najszlachetniejszych gatunkach, H
0  Drzewka i Krzewy ozdobne, Krzewy szp ii-1
■  |(owe, R ó ż e  wysoko-pienne i krzaczaste, I
■  Rozsady wszelkiego rodzaju —  poleca 1

■Zakład ogrodniczy i Handel nasion 1

1  Ludwika Freege w Krakowie. 1
1 Wszelkie zamówienia przyjmuje w sklepach f l  

H  swoich, Sukiennice Nr. 15 i 16. 1095 1

IRIS płukanie do u st, JAN IHNATOWICZ
jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dsiąsła i zęby płukanie, usta od­
świeża i wszelki niemiły odór z ust pochodzący uiuwa, cena* flakonu 60 ent

L w ó w :  iklopy własne, ulica Kopernika L. 3, ul. Halloka L. U K r a b ó w !  
Sukiennice L. 20. C z r e n i o w c e :  Rynek L. 2. P r z e m y ś l :  ulica Fraol

cisz k a śslu  L  24. 1129

■
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FA R B Y  O L E JN E  DO UŻYCIA G O T O W E  
F A R B Y  O L E JN E  D O PO D ŁÓ G  

L A K IE R Y  B U R SZTY N O W E i SPIR Y TU SO W E 
D O  PO D l OG 

M A SE W O SK O W A  D O  ZAPUSZCZANIA 
PO D ŁÓ G

M A SE FR A N C U SK Ą  D O  ZAPUSZCZANLA 
PO SA D ZEK

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A-B
polecają po cenach najumiarkowańszych

LIN O LEUM , C E R A T Y , CHODNIKI, R O G Ó ŻK I 
PANTOFELKI DOMOWE, KALOSZE R O SYJSKIE, TRZEW IKI do UlraNASTYKI

PŁASZCZE GUMOWE, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 
ARTYKUŁY 1)0 PIELĘGNACJI KONI, BYDŁA I UPRZĘŻY 

ŚRODKI do DESINFEKCJI, ŚRODKI PRZECIW MYSZOM
PR O SZ E K  N A  O W A D Y  „ZACHPIRLIN- 

PR O SZEK  ZAM ORSKI „A N D E L A “ 
P R O S Z E K  P E R S K I  N A  W A G Ę  

T Y N K T U R A  PR ZE C IW  PLU SK W OM

W Y R O B Y  SZCZO TK A R SK IE, A R TY K U Ł Y  do PR A N IA  
M ydło do prania z „kluczem Schich ta", M ydło do prania 

z „łabędziem Schichta". — Proszek terpentynow y do prania. 
Artykuły do czyszczenia naczyń, sprzętów pokojowych, kuchennych, c kien itp.

CEM ENT. GIPS sztukaterski i murarski 
W A PN O  H YD RA U LICZNE

PŁ Y T Y  IZOLACYJN 
A N T IM E R U L IO N  —  K ARBO LIN EU M  

T E K T U R Y  SM O ŁO W E DO PO K R Y W A N I 
D A C H Ó W  

SM OŁO W IE C  G A ZO W Y  I DRZEWNA 
FA R B Y  NĄ  D A C H Y  — FA R B Y  DQ FA SA L

PA PIER , L E P I T R Z A SK I N A  MUCHY 
N A FT A L IN A , LIŚCIE PA CZU LO W E 

S A S Z E T K I, PIEPRZ B IA ŁY  PRZECIW  
M OLOM. n u

mr a  m a j
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca:
O u l l j k i l i  t . » . Z .  — Miesiąc Marji (rozmyślania i Msze święte na 

każdy dzień maja) ozd. opr. I złr., z przesyłką o 20 Ct. więcej.
J l a r g u ń g k i  A .  lit* — Maijo! bądź uwielbiona w świętym mie­

siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier­
nych. Nowość 1899. Cena 60 C t, z przesyłką o 15 ct. więcej

J i u t t  a k o w s k i  J .  fc s . — Miesiąc maj (z pleśniami 0. Antonie­
wicza) 40 ct., w oprawie ozd. 80 Ct.. z przesyłką o 15 ct, więcej.

T o i n l i r k i  A .  k s .  — Miesiąc Marji, krótkie rozmyślania, cena 
10 Ct., z przesyłką o 3 Ct. więcej.

S ł o w i ń s k i  J .  k » .  — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
Panny, opr. ozd. 1 złr., z przesyłką o 20 ct. więcej — i wiele 
Innych rozmyślań różnych autorów.

W i g u r y  N a j ś w .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszych za­
kładów paryskich, ____    1115
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D l a c z e g o ?
używanie przetworów torfowych jest wskazanem?

albowiem:
Ściółka torfowa nie jest droższa od słomy.
Ściółka torfowa poeMania amoniak, a więc powietrze w stajni 

jest czysto i zdrowe.
Ściółka torfowa podnieca trawienie u koni i bydła, 
ściółka torfowa daje miększą, elastyczniejszą i suchszą podściółkę, 

niż ściółka ze słomy.
ŚCIÓłkn torfowa ochrania kopyta, gdyż zwierzęta stoj^ w stajni sucho. 
Ściółka torfowa pochłania kilkakrotnie ra/y  więcej cieczy niż słoma, 
śc ió łk a  torfowa zawiera 2—3°/0 azotu, przedstawia więc jako na­

wóz znacznie większą wartość, niż ściółka ze słomy.
Miał torfowy jest wybornym środkiem desynfekcyjnym.
Miał torfowy jako zły przewodnik ciepła, nadaje się doskonale przy 

budowie lodewni.
pakowane
w miale torfowym 1203 5 12
zachowują swą świeżość 
kilka miesięcy.

Oferty przesyła: Pierwsza Galicyjska Spółka dla eksploatacyi torfo­
wisk kratowych w Krakowie Rynek 34. — f-zewska 8.

Mięso i 
Owoi e J 
Jarzyny I 
Jaja J

Zakład wodoleczniczy
JAWORZE] (Ernsdorf)

obok Bielska na Siązku austrjackim 
S t a c j ’a  k o l e j o w a ,  p o c a r a  i  t e l e g r a f  w  m i e j s c u .

Położenie urocze u stop Beskidów szląskich, klimat ide­
alnie zdrowy. — Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga­
niom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia ’ -go Maja 1809 
specjalista Hydroterapii Dr Artur /opoth  — Kierownik Zakładu 
i dzierżawca dvbr Karol Forner. 1301 1 ;8

co
Najm odniejsze

Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.
V O A  L  E  N A  B L U Z K I .  i m  s o

Lewantyny, jSatysty, Zefiry I J*Itfeieiika.
SZ Y R T IN G I Z F A B R Y K  B. S C H R O L L A  SY N A . 

poleca magazyn towarów t i t  n  t  t j  v  t t  t  t j  u t  t  n  17 Kraków ni. Fiorjańska L. 17 
blawatnycb W , M i j J J l J i l i j W i u u  vis-a-vis Hotelu pod Różą. 

Próbki na żądanie odwrotnie i  opłacone. — Zamówienia wy i  ej 10 złr. wysyła opłacone.

co

Do serc litościwych:
Z powodu dwuletni/j 1 horoói 

ocznej bez możności zarobku. ld:i| 
gam P. T. litościwe serca o lito i 
nad ojcem rodzifiy i sześciorguuj 
dziew, prosząc o łaskawe dnk 
a ja  przy każdym pacierzu za 
mniejszy datek błagać będą o ; 
wie. pomyślność szlachetnych lo 
bredziei. — Łaskawe datki nr 
mie /. grzeczności Administr - j| 
.G łosu N arodu-. 1373 i

/ \ I  NAJMODNIEJSZE w WIELKIM WYBORZE

ÎPASKI DAMSKIE .WEŁONIKI.I
I  MYDŁA, PERFUMY, WODA KOI OŃSKA, PUDRY,
I  PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY, FILOZELE,

I
"  FILOFLOS, BAWEŁNY WSZELKIEGO RODZAJU, 

LA^KI, PARASOLE, WYROBY SKÓRKOWE,

ANASTAZY FHONCZ, KraKÓw, Florjańska 17.

F O L W A R K
93 morg, 6 kilomtr. od stacji ’ 
lei Tuchów, róeną droaą -  w 
dnem położeniu, grunta dobri

K a m i e n i  t c % k a
jednopiętrowa, dobrze się renta
jąca, obciążona tylko długiem ban- wraz z zasiewami i inwentai 
kowym, jest za dopłatą 4—5.000 , 
złr. «1<» K |ir - /c < lu n ia  Wiado­
mość w sklepie F. Kubańskiego 
Rynek gł. Nr. 19. 1374 1 ii

( t u  s p r z e d a n i a
Wiadomości udzieli: Z aw a iłt-jl 

p. Gromnik. 1385 1-|

Zakład o; rodniczo-handlowy
Józefa Łazarskiego [jm)

w  T arn ow ie , u lica  L w ow ska  
poleca wielki zapas r o « * » d b ó w  (flance) kwiatowych 
i warzywnych, r ó ż e  wysokopienne w najrozmaitszych o i- 
mianach do zupełnego przyozdabiania ogrodów k\v atowych 
i warzywnych, wielki zapas d r z e w e k  o w o c o w y c h  

w najszlachetniejszych odmianach.
Wysyłka odwrotna. Ceny umiarkowane.

Cenniki ilustrowane na żądauie darmo. iż?1 5 8 
wa h a ieM— MM— — mmmmmi i

Tadeusz K u sc h e e
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  l i .  3 .

W yłączne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny

K Ot (rowerów) f
z fabryk Diirkoppa w Wiedniu, Humbera w Anglji. |

Wszelkie potrzeby i przyuury dla kolarzy. —  Law n 
g  Tennis. Croquet- Football. ,f

Wszelkie naprawy przyjmuje sie. —  Cenniki na żądanie. $

NAKŁADEM KSIĘGARNI MUZYCZNEJ

A .  J M w a r s k ie g o  i  ISp. w Krakowij
wyszło świeżo z drak u, już Ci warte ozdobnewydanie sławnej polki

R  A  C  H  C I A  C  M  C I A  C  H  A ,
W ł .  P o w i a d o n s k i e g o .

W układzie na fortepian, cena 50 centów, z przesyłką pocztową 
eenty więcej. — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 13321

9 3

Zdolny pomocnik fryzjerski1/ • r a z  są d a  w y a » j ę c
2 pokują na sklep i m io-z.auil 

[w donm drewnianym, nowo z1 I 
zostanie zaraz przyjęty. 'd ow an jm  lub na nijswiuższe .■! 

K .  R I Ż J I A J u W s K I  I wietrze w Dębnikach, " i a d o n j  
ul Szewska I. 2. 1306 P0'11- ^0, w domu dręwnia.iy|

na ZairrojŁoł lu Inbf

! v lł )0 W 4 . . r .  Obwieszczeni-z 3 -R t n im  ch lu p  ...cm ponzn- 
f c u j e  I l l l f j s c * *  od l-go maja, 
do kuchni, pienia lub do wszy- 

I stkiego. ł.askawe zgłoszenia upra-
' sza: ul. Szlak Nr. 3ź u stróża,

Ubieram kapelusze

— - 
Odnośnie do ogloszor 

w Nr. >S2 R ef ornej konkl 
na posadę lekarza miejski 
w Ciężkowicach (pod Tajnj 
wem), dodaje się, że z są< 
dnieso obsz. dworskiego

300 1

w?"

Ó”  V ’ \  <y. /,‘c O'

e5'

o 1,-V‘r

V
“V

c'** ,\c \• A

m m ?% u6-"
V

Prahtytant
zamiejscowy, zrajdzlfl umieszc e-

nie w handlu galanteryjnym
A N A S T A Z E G O  F R O N C Z A

w krnknwle. 1270

Karolina Biel
w Jasleriu, poczta Brzesko, wy­
syła codziennie świeże MASŁO, 
w 5-cio kilowych paczkach franco, 
za zaliczką 4 złr. 80 ct. — Za do­
broć ipunktualność ręczę 1310

Największy skład fabryczny

Wózków Dzieeinnyeh
W KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 12 19

czoue dla lekarza w Ciężk 
cach 150 ’/.0\ rocznie.

elegancko i modnie po zdumiewa­
jąco niskich eenkch. Polecam go­
towe oraz przybory do tychże. .  _ - .  . -
Honorata Łopatkicwicz, Salon mód sn  Oma. może bycpi/e
w Krakowie, ul. św. Tomasza 19. 
róg ul. Florjańskiej. 936 8 4

Posiadłość
ziemska

składająca się 7, domu mie­
szkalnego. młyna i tartaku wo 
dnego. 6 morgów pola, w tern 
2 morgi lasu, jest w Zacho­
dniej Galicji, tuż przy 'stacji 
kolejowej do sp zedania lub 

wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli 
dział inser. „Głosu Narodu11 

pod 1. 1& 58 . l 0

K a m i e n i c * *
11 piętrowa, dobrze zbuduj 
li luf wolna od podatku, c 
knem położeniu, naprzeciw o 
krakowskiego, dragi dom 00 
ulicy Karmelickiej, tuż tra 
d o  s p r z e d a n i a .  Wilde 
u właściiieia pr/y ul. Pioti 
chałowskiego i. 14. part. '

F o r t e p i a n
krótki, palesandrowy, d.o sy , 
d a n i a  u stroiciela fortep 
S. Słotwińslicgo, Kraków, 
Szewska 1. 10. 1312

P o r ę b s k i  &  Z i m l e r  w  K r a k ó w  ■:
p u l e c i j ą :

K O R O N  IŁ I  tiulowe, mciane, Valencieues, tri 
i gipiurowe.

K R E P A  angielska i francuzka, Grenadyna, llu/.ya. 
W M T Ą Ż K I  do ubrań i do wieńców.
H A  E T Y  b in le ,  szwajcarskie i czeskie w ogrom 

wyborze.
B A T Y S T Y , Mola i Perkale z pierwszorzędnej fa’ 

Schrolla, po nizkich cenach. 891 7

Odda*na uznany* środkie* do»®wy* są jedynie prnwdziw

C U K IE R K I C E B U L O M  i
O s k a r a  T i e t z e g o .

Działają zaddw u ą u  s z yb k o  w kaszlu, cnrypce, zaflegm enlo . 
Tylko szczególni zs»tawi«aie moich cukiomów zapeeu.a j»uj, 
skutek, dlsteg 1 należy uważać dożła Imn ua nazwitko: O s t  
Theów** i „ m a r k ę  c e b u l f * ,  KJ y* Gtuieją n isia-t .wuic 
bez wartośol, a nawet szkodiiwe.^— W woreczaacn po 20 I aO
G łó w n y  Akt a d  m i  aptekarz F  K n ś a n  w  K r o m io r ż i

Skł.dy w\Krakowie, jakoteż w całej Gal ęji w Ap.esaiŁ, 
Droguerjaeh i większych h .ndlach korzennych, 638 6 0

FY araOL lc ie lk a  i  w y d a w c z y n i: Jó z e fa  B oguszow a. Jiedaktor odpowiedzialny: Kaziauerz Ehrenberg. W drukarni Vr. Kordeckiego w Kiakow^.


